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Rok wielkiej przemiany
jj  ̂ listopada 1916 r. podpisywał Mikołaj 

rozkazy, ustawy, traktaty. Głos carowej 
Zy lej ukochanego popa Rasputina ważył 

j, niż głos stusiedem dziesięciu milio- 
w ..wiernych poddanych" cara. Biały 
r r?-ądził, sądził... A rok potem  ogłoszono  

^ n ife st  „Do wszystkich" i nie podpisał go 
sPotyczny władca, a napisał go W łodzi- 

fo'ri-7 *̂'CZ u ljanow-LENIN, w ódz Stu Na- 
u°. w< które do marca 1917 jęczały pod 

c,skiem absolutystycznej m onarchii. W  
j arcu zerwały się do lotu, jeszcze o ma- 
y'h skrzydłach, 7 listopada otwarły nowy 

les historii świata.
Od tego pam iętnego dnia datuje się no- 

btu^yC’e ^W'3Z1CU Socjalistycznych Repu- 
‘k Radzieckich. 1 od tego dnia rozpoczy- 

J* s'? walka kapitalistycznego świata prze 
l,v tym. którzy zaufali w e własne siły i nie 

ta a'*’ az ° b U(łza się narody reszty świa- 
Kuszyła nowa lawina...
^giną ci bolszew icy wkrótce" — tak pro
Q,Wano na giełdach światowych — borok

^fZecież nie ma tam przemysłu, nie ma pie 
dlędzy, nie ma odpowiednich ludzi do rzą- 

Zenia. chłop nie zniesie nowej władzy 
c ’Cuków, robotnik załam ie się. siłv wste- 

j Przywrócą wkrótce stary ład..."
^ Ginęło lat 28. Wojny interwencyjne, 
s| °̂ina dóm owa. wojna z obszarniczą Pol- 
laą' °'ągłe groźby ze stronv Japonii. Fin- 

wreszcie uderzenie iHtlera w r. 1941. 
f’ “W  musi paść — twierdzili Franco, Rydz- 

.'§ly, Laval...
"'reszcie po latach 28 jest silny Związek 

.̂■'dziecki, nie ma Hitlera i Ribbentropa. 
ju? 010 M ussoliniego, o którym dziś nikt 
p,' Pie wspom ina, uspokojona ostatecznie 
ta*1 , Raczkiewicz, „prezvdent" gdzieś 

Pi w Londynie — daleko od kraju — na- 
^/v do prahistorii niesławnej, a Związek 
^ddzierki przetrwał to wszystko i żyje i 
Cjj°c’ do tych wartości, które niestety utra

w
Bp

czasie wojny.
s e?- Związku Radzieckiego już nic w 
C ^ . d z i a ć  się nie m oże i nie będzie, na 
by^Vstltich najważniejszych aktach musi 
p,js ^  Pierwszym rzędzie um ieszczony pod- 

generalissimusa Stalina.
Mą rz.cł)a raz jeszcze, pcf raz tysięczny po- 

sobie pytanie, czemu to przypisać, 
k>ch teg„ piekła, jakim w niektórych chwi- 
\vv »>6gł się zdawać ten nowy państwo- 

V z"dązek, wybrnęły Sowiety?)
Sze 0t>ajrzmy na naszą odbudow ę, na na- 
Cj ^ 2ycie gospodarcze, na naszą administra 

Zauważymy, że poprawa idzie niesły- 
9t1‘e powoli. Prawda, że nikt z nas nie

ch,
raci

KPna

pracownik umysłowy nie m oże nadążyć 
najintensywniejszą pracą za rosnącymi ce­
nami, jak pow oli odbudowuje się. system 
ubezpieczeń, jak inwalidzi pracy, emeryci 
walczyć muszą z głodem .

Prawda, o tym zapom nieć nie wolno, 
jakie trudności ściągnął na siebie Związek 
Radziecki, budując swoje odrębne życie 
gospodarcze i kulturalne, ze strony całego  
świata, opartego na ustroju kapitalistycz­
nym. Ale i o tym zapom nieć nam nie w ol­
no, że Polska, nie zrywająca z systemem, 
rządzącym na Zachodzie, żadnego ułatw ie­
nia dotychczas ze strony tego „szlachetne­
go" Zachodu nie otrzymała.

Mógłby ktoś nam zarzucić, że nie w idzi­
my pom ocy ze strony UNRRA. — Nie, w i­
dzimy bardzo dobrze tę pom oc, ale pom oc 
ta jest „darmowa", nie m ożem y ria niej ba­
zow ać w  rozplanowywaniu naszego życia 
gospodarczego, nie w iem y nigdy, co nade- 
śle nam UNRRA za m iesiąc, skąd to złote 
runo nadejdzie, jakiej jakości i w jakich 
ilościach. Traktaty handlow e „piszą się" 
niesłychanie pow oli. W gospodarce naszej 
stosuje się system „dojutrkowania

Klasa robotnicza, inteligencja pracująca 
— w swych najlepszych szeregach robi 
wszystko, by ściągając pasa już do najdal­
szej dziurki, by przetrzymać, i to przeko­
nanie najzdrowszego czynnika społecznego

jest podstawą naszych obliczeń, ale to prze 
cież jest za m ało, by przyśpieszyć tem po  
'dbudowy i rozbudowy naszego now ego
życia.

W tych warunkach nie w olno nam w 28ą 
rocznicę W ielkiej Rewolucji Październiko­
wej, w  rocznicę W ielkiej Przem iany na 
W schodzie zachłystywać się tylko sukcesa­
mi Związku Radzieckiego, zliczać te trud­
ności, jakie już ZSRR zwalczył i te, jakie 
ma jeszcze przed sobą, cieszyć się, że są­
siad nasz świadom  ran, jakie mu ta stra­
szna wojna zadała, na Ukrainie, na Białoru  
si, na Kaukazie czy na Dalekim  W schodzie, 
pod Murmaniem czy pod Aszhabadem, za­
biera się w  szalonym  tem pie do ich lecze­
nia, ale m usimy zastanowić się nad tymi 
m etodam i leczniczym i, jakie na W schodzie 
pom ogą nie poraź pierwszy do wybrnięcia 
z niesłychanie ciężkiego położenia.

I pierwsza myśl, jaka się nam nasuwa, 
to jest konieczność zam knięcia jak najszy­
bszego okresu galw anizowania trupa t. zw. 
inicjatywy prywatnej, m etody cackania się 
z siłami reakcyjnymi, jeśli n ie podporząd­
kują się z własnej w oli nowym  czynnikom  
społecznym  to jest tym, które są podstawą 
ZSRR, a w ięc klasie robotniczej, wsi bez 
obszarników i kułactwa, inteligencji, która 
będzie współrządzącym , a nie decydują­
cym faktorem społecznym . Baza społeczna

musi się i u nas zwęzić i pogłębić, a Za-* 
chód będzie zm uszony pom ogać nam tak, 
jak musi pom agać naszemu sojusznikowi
ze W schodu w e ...własnym interesie.

** *
W rocznicę W ielkiej Przemiany przesyła­

my najserdeczniejsze życzenia, szczere, n ie­
kłamane, nie banalne, nie „gałówkowe", 
proletariatowi Stu Narodów, aby w  stacha- 
nowskim  tem pie wrócił do pełnej rów no­
wagi, zachwianej straszliwymi, n ieobliczal­
nymi ofiarami, jakie pociągnęła za sobą 
ta najstraszniejsza w  historii świata wojna. 
Polska klasa robotnicza nie zapom ni, co 
zwdzięcza klasie robotniczej w ZSRR. Wy­
zw olenia z niew oli hitlerowskiej, odzyska­
nia w olności i niepodległości nie m ożna  
spłacić tylko materialnymi środkami.

Od 5 lat będzie m ógł generalissimus Sta­
lin po raz pierwszy przem ówić „Do wszys­
tkich" spokojny, że nie zakłóci jego słów  
żadna w iadom ość o n iebezpieczeństwie ze 
strony Niem iec, Finlandii, Norwegii, Japo­
nii czy Rumunii. Polska Partia Socjalisty­
czna śle Związkowi Radzieckiem u wyrazy 
wdzięczności za tę pom oc, jakiej udzielił 
naszemu Narodowi, śle życzenia rozwoju  
najżywszego i powrotu do tego potężnego  
stanu, jaki nam przed wojną im ponował.

Niech żyje Wielki Związek Radziecki, 
niech żyje Proletariat Stu Narodów!

Bolesław Drobner

„Umiisi Czerwona przyniosła wyzwolenie narodom Europy44

Przemówienie molo.
w przedean tu  rocznicy Rewolucji Październikowej

vv*ary, powiem y więcej, nie traci prze 
ail'a, iz wszystko zmierza ku lepszemu, 

któ S*vv’erdzić też musimy, iż mamy opory, 
ckirych ZSRR nie miał. 1 Związek Radzie- 

ITl'a* trudności i opory, miał ich bar- 
*rUH ^Uzo> 0le my cierpimy na jeden opór 
sjQj ay. z którym ZSRR liczyć się nie mu- 
\v ,  êst nim ustrój kapitalistyczny, który 
°bn zym ciągu u nas w pewnej mierze 

^ ‘ązuje.
t>r. Jednej strony cackamy się z tą już na- 
C d? kom p rom itow an ą, „inicjatywą pry- 

■ patrzymy na rozwój paskarstwa, 
d[j ^ n i e  się elem entów  wstecznych i szko 
Cycji yc'1- na rozbestwienie się ludzi, biorą- 
p0cj m>esięcznie więcej zapłaty, zawsze 
hjer. *ys'ęcznymi nazwami fikcyjnymi, niż 
Pq Ze "'ykwalifikowany robotnik w roku, 
i luksusowo urządzone kawiarnie
sba auracje, dancingi i wytworne widowi- 
trt^ z drugiej strony widzimy, z jakimi 
lak i ° ac*arr>i walczyć musi spółdzielczość, 

°Szc2e ciągle opanow uje głównie kon- 
a nie wytwórczość, jak robotnik i

M O S K W A  (PAP). N a  u r o c z y s t y m  p o s i e ­
d z e n i u  ‘ M o s k ie w s k ie j  R a d y ,  p o ś w i ę c o n y m
28 r o c z n i c y  W i e l k i e j  P a ź d z ie r n ik o w e j  R e ­
w o l u c j i ,  w y g ł o s i !  K o m isa rz  L u d o w y  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  ZSRR i z a s t ę p c a  p r z e w ó d  
n i c z ą c e g o  R a d y  K o m is a r z y  L u d o w y c h  
ZSRR, W i a c z e s ł a w  M o ło to w ,  n a s t ę p u j ą c e  
p r z e m ó w i e n i e :

„Po k i lk u  l a t a c h  c ię żk ie j  w o j n y ,  o b c h o ­
d z i m y  d z iś  28 ro c z n ic ę  , W i e l k i e j  P a ź d z ie r ­
n ik o w e j  R e w o lu c j i  S o c j a l i s ty c z n e j  w  w a ­
r u n k a c h  p o k o j u  i ś w i e t n e g o  z w y c i ę s t w a  
n a d  f a sz y z m e m .  Za  n a m i  p o z o s t a ł y  w  t y l e
4 l a l a  w o j n y  z N i e m c a m i  h i t l e r o w s k im i ,  
k t ó r e  g n ę b i ł y  na sz  kraj i c a ł ą  E u ro p ę ,  za 
n a m i  w o j n a  n a  w s c h o d z i e  z n a p a s tn i c z ą  
. Japon ią .

W  b o h a te r s k i e j  w a lc e ,  w  k tó re j  n a r ó d  
r a d z i e c k i  o d e g r a ł  d e c y d u j ą c ą  ro lę ,  z d o b y ­
to p o k ó j  d la  n a r o d ó w  c a ł e g o  św ia ta ,  zli 
k w i d o w a n o  g ł ó w n e  o g n i s k a  ś w ia t o w e g o  
f a s z y z m u  i ś w ia t o w e j  a g r e s j i  -  n a  Z a c h o ­
d z ie  i n a  W s c h o d z i e .  O b e c n i e ,  o t rzy m a-

tak ,  ja k  p o w i e d z i a ł  S ta l in :  „ N asz  n a r ó d  j W  z w ią z k u  z u p a d k i e m  J a p o n i i  Mołotow
r a d z i e c k i  n i e  ż a ło w a ł  si ł  a n i  p r a c y  d l a  [ p o w ie d z ia ł :
z w y c i ę s t w a .  P r z e ż y l i ś m y  c ię ż k i e  l a t a  lecz  | K lę sk a  im p e r i a l i z m u  j a p o ń s k i e g o ,  j a k o  

b e c n i e  k a ż d y  z_ n a s  m o ż e  p o w i e d z i e ć :  g ł g w *e g o  o g £ iska  faszyzJm u  i a g r e s j i  n a
Z w y c ię ż y l i ś m y .  D ziś  m o ż e m y  s tw ie r d z i ć ,  
że  o j c z y z n a  n a sz a  je s t  w o l n a  o d  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  n a j a z d u  n a  Z a ­
c h o d z i e  i j a p o ń s k i e g o  n a j a z d u  n a  W s c h o ­
d z ie .  N a s t ą p i ł  o d d a w n a  o c z e k i w a n y  p o ­
kój  d l a  n a r o d ó w  c a ł e g o  ś w ia ta " .

S k r e ś l iw s z y  n a s t ę p n i e  p r z e b i e g  z a k o ń ­
c z o n e j  w o j n y ,  M o ł o t o w  o ś w ia d c z y ł :

„ P o s u w a j ą c  s ię  n a  Z a c h ó d ,  A r m i a  C z e r ­
w o n a  p r z y n i o s ł a  w y z w o l e n i e  k r a jo m  są- 
s ifednim  i i n n y m  n a r o d o m  E u r o p y .  A r m ie  
r a d z i e c k i e  w r a z  z a r m ia m i  s o ju s z n ik ó w ,  
w y s t ą p i ł y  ja k o  w y s w o b o d z i c i e l k i  k r a jó w  
E u r o p y ,  ł ą c z n i e  z t y m i  k ra ja m i ,  k tó r e  z e r ­
w a ł y  so jusz  z N i e m c a m i  i p r z y s t ą p i ł y  d o  
p a ń s t w  w a l c z ą c y c h  o  l i k w i d a c j ę  h i t l e ­
ry z m u .

T ak  o to  s p r a w a  w y z w o l e n i a  E u r o p y  z 
p o d  ja rzm a  h i t l e r y z m u ,  z a p i s a n a  b ę d z i e

l i ś m y  m o ż n o ś ć  p o w ro lu  d o  p r a c y  p o k o j e - 1  z ło ty m i  g ł o s k a m i  w  h i s to r i i  n a sz e j  zwy. 
w e j ,  a b y  u t w i e r d z i ć  n a s z e  z w y c i ę s t w o  ■ c ię s k ie j  A r m i i  C z e r w o n e j ' .

W dniu święta państwowego Z.S.R.R.
Rada Naczelna Polskiej Partii Socjalistycznej pa swym posiedzeniu 

w dniu 4 bm. uchwaliła jednogłośnie wysłanie następującej depeszy:
Do ambasadora Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich —  

LebiediewP w Warszawie.
Z okazji święta państwowego ZSRR Rada Naczelna PPS zebrana na 

posiedzeniu w dniu 4 listopada 1945 r. przesyła do rąk Pana Ambasadora 
najlepsze życzenia.

Prezydium Rady Naczelnej P PS : 
Szwalbe 
Drobner 
Kuczkowska 
Szymanowski 
Zaruk-Michalski

W s c h o d z i e  o raz  w y z w o l e n i e  C h i n  -  p o ­
s i a d a j ą  o g r o m n e  p o z y t y w n e  z n a c z e n i e  d l a  
r o z w o ju  d e m o k r a c y j  w  k r a j a c h  A z j i  i n i e  
t y l k o  Azji .  W  i n t e r e s i e  w s z y s tk i c h  k r a j ó w  
d e m o k r a t y c z n y c h  l e ż y  u t w i e r d z e n i e  te g o  
z w y c i ę s t w a .  Ł a tw o  w i ę c  z ro z u m ie ć ,  d l a  
c z e g o  Zw. R a d z ie c k i  p r z y k ł a d a  t a k  w i e lk ą  
w a g ę  d o  r o z m ó w  m i ę d z y  so ju sz n ik a m i ,  w  
s p r a w i e  u s t a n o w i e n i a  o d p o w i e d n i e j  k o n ­
tro l i ,  s p r a w o w a n e j  p rz e z  g ł ó w n e  m o c a r ­
s tw a  so ju sz n icz e ,  n a d  w a r u n k a m i  k a p i t u ­
l ac j i  J a p o n i i .  W  s o r a w i e  tej  n i e  u s u n i ę to  
j e szcze  t r u d n o ś c i ,  k tó r e  s ię  w y ł o n i ł y ,  lecz  
Zw. R a d z ie c k i  w y r a ż a  p r z e k o n a n ie ,  że 
w s z y s tk i e  m i ł u j ą c e  p o k ó j  p a ń s t w a ,  są  p rz e  
n i k n i ę t e  ś w ia d o m o ś c i ą  o k o n ie c z n o ś c i  
u t w i e r d z e n i a  z w y c i ę s t w a  n a d  n a p a s tn i c z ą  
J a p o n i ą  i u t w o r z e n i a  d l a  t e g o  c e l u  o d p o ­
w i e d n i c h  w a r u n k ó w  w s p ó ł p r a c y  m ię d z y  
S o ju sz n ic z y m i  p a ń s t w a m i " .

D r u g a  w o jn a  ś w ia t o w a  ró ż n i ła  s ię  o d  
p i e r w s z e j  p o d  w i e lo m a  w z g lę d a m i ,  a  p rz e  
d e  w s z y s tk i m  p o d  w z g l ę d e m  i lo śc i  n a r o ­
d ó w ,  k t ó r e  b r a ł y  w  n ie i  u d z ia ł ,  a t a k ż e  
p o d  w z g l ę d e m  o f i a r  l u d z k i c h  i > s tra t  m a ­
t e r i a l n y c h ,  k t ó r e  . s ta ły  s ię  jej  n a s t ę p s tw e m .

(2 pow odu  przeszkód  technicznych  dru­
gą część  przem ów ienia  kom isarza  Moło- 
tow a b ęd z iem y  mogli podać w  num erze  
jutrzejszymi).

f m i  J .-’ Fifffi 
wyjedna! do Wiis^yn^Iosm

W ARSZAW A. W  dn iu  6 bm. w yjechał 
z W arszaw y  do W aszyng tonu  am basado r 
R. P. w  S tanach  Z jednoczonych  prof. 
O skar Lange, żegnany  przez p. o. d y re k ­
to ra  p ro to k ó łu  dyp lom atycznego  MSZ. 
Adama G ubrynow icza.



Dwie rocznice
Obchodzimy dziś rocznicę dwóch wydarzę® 

Matoryczr.ych nierównej dla świata miary, któ­
re jednak cha, z jednego ducha poczęte, dla 
nas Polaków są bardzo ważne i wiele dające 
nauki.

7-fjo listopada 1917 roku partia bolszewicka 
dołtenała pogłębienia rewolucji, rozpoczętej w 
Rosji w lutym tegoż roku, nadając temu poli­
tycznemu przewrotowi demokratycznemu cha­
rakter społeczny, otwierając drogę dla budowy 
ustroju socjalistycznego. Partia bolszewicka 
pod wodzą Lenina wykorzystała właściwie mo­
ment dziejowy, który oddał władzę w ręce ro- 
robotalków i chłopów. Bolszewicy działali w słu 
sasaej obawie, iż fala rewolucyjna, która wznio­
sła m  na skutek długotrwałej wojny, może 
opaft i że wówczas dojdą z powrotem do głosu 
obesaruicy, kapitaliści i bankierzy, likwidując 
częściowe zdobycze mas pracujących. Realiza­
cja hasła „cała władza dla Indu“ stać się miała 
zabezpieczeniem przed ewentualną kontrrewo­
lucją i zapewnieniem raz na zawsze zniszcze­
nia panowania kapitału w tym olbrzymim kra- 
ju.

Rewolucja październikowa więc iest wydarzę 
niem miary równej przynajmniej Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej, stanowiąc przełom w dzie­
jach nie tylko ludów zamieszkujących Rosję, 
ale i całego świata. Dzięki niej kraj ten, stano­
wiący ośrodek desnotyzmu, został przebudowa­
ny na państwo ludzi pracy, w którym dokona­
no olbrzymiego dzieła uprzemysłowienia, pod­
niesienia noziomu życiowego mas, podniesienia 
poziomu kultury i z którego wreszcie uczynio­
no potężny bas! mi wolności, majacy spełnić 
wspaniale swą rolę w ostatnio zakończonej wal­
ce z faszyzmem.

Z tej perspektywy dziś Rewolucja Paź- 
dmerwikowa dokonana przed dwudziestu ośmiu 
laty była aktem zbawczym dla całej ludzkości. 
Trudno pomyśleć bowiem, jakby się potoczyły 
losy, gdyby na wschodzie Europy stała nie po­
tęga Związku Radzieckiego, wspomożona wspa­
niałym patriotyzmem swych obywateli, ale de­
spotyczna Rosja carska lub też słabe państwo 
rosyjskich kapitalistów. Z tej perspektywy pa­
trząc, rewolucja październikowa była aktem 
zabezpieczającym świat przed stoczeniem się 
na dno najstraszliwszego niewolnictwa.

7-ga listopada 1918 roku (to druga dzisiej­
sza rocznica) lud nolski, wyzwalający się z jarz 
ma najeźdźców, dokonał również próby swojej 
pierwszej rewolucji. Tego dnia utworzono w 
Lublinie Rząd Ludowy Rzeczypospolitej Pol­
skiej, który w manifeście swoim podniósł zasa­
dy państwa ludowego, opartego o głębokie re­
formy społeczne. Wychodząc ze słusznych za­
łożeń socjalizmu, Rząd Lubelski popełnił błąd 
nie przystępując do natychmiastowej, rewohicyj 
nej przebudowy ustroju Polski, odkładając roz­
grywkę z reakcją do czasu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Pozwoliło to reakcji na zebra 
nie swfych sił i wydarcie władzy rządowi Igna­
cego Daszyńskiego i poprowadzenia samej na­
dał losów Polski do sromotnego końca we wrze 
fei* 1939 roku.

Była to bolesna nauka, z której lewica polska 
wyciągnęła w odpowiednim momencie właściwe 
wólecki. Moment ten przyszedł znów w chwili 
"skończenia wojny, ale tym razem socjaliści w 
sojuszu z siłami lewicy robotniczej i lewicy, 
chłopskiej nie popełnili już swych dawnych b!?j 
dów, ale s żelazna konsekwencją wprowadzają 
w życie swe zasady, m ając przede wszystkim na 
uwadze konieczność utrzymania Władzy w re­
kach ludu. ZBIGNIEW MITZNER ‘

(Polska wobec święta Z.S.R.R-
        _       _ _   . . • 1   I i i i  • 1- J n n r l n n o  < m  W PZflSlPPREZYDENT BIERUT DO ROM. KALININA św ięta ZSRR serdeczne życzenie, aby  roz- bliźnić ciężkie rany, zmianę im « czas /W.y. 

w i t C T ł W i  m in i  • w iia ła  się nadal i k rzep ła siła i potęga i spogląda na P a n a , ja .io  nai tego, ki • kń,|.
W ARSZAW A (PAP). Z okazji roczn icy  ZS^ R ab y  jeszcz0 szybciej i w spanialej cięży u sz y  w wojnie, zaocwnl rnwnież .fl

Rewolucji Październikow ej zostały w ysła- i '  wh-lmUn n rzek o n an y . że w»p<”F A
ne n as tęp u jące  depesze:

„Do Pana M. K alin ina Przew odniczącego
P rezydium  Rady 
ZSRR w  M oskwie.

N ajw yższej Związku

W  im ieniu  Reczypospoliej Polskiej mam 
zaszczyt złożyć Panu, Radzie N ajwyższej 
ZSRR i zaprzyjaźnionem u państw u ra ­
dzieckiem u najgorętsze życzenia z okazji 
rocznicy W ielk iej Rew olucji Październiko­
w ej. N aród  polski z uczuciem  najgłębszej 
p rzyjaźni łączy się radośn ie  w  tym  dniu  
ze w szystkim i narodam i w ielk iego  Zwiąż 
ku Radzieckiego, życząc im najpom yślniej 
iszego d o b ro b y tu  i rozwoju. Szczególnie ra 
dosnym  jest dla nas fakt, że zaprzyjaźnio- 

,ny  z nam i po tężny  naród  radziecki świę- 
jci dziś w ielką  rocznicę w  w arunkach  po- 
jkoju po najw spanialszym  zw ycięstw ie nad 
złym i i groznvm i d la  całej ludzkości siła- 
jmi barbarzyństw a faszystowskiego.

N ie zapom nim y o tym  n igdy , że zw ycię 
stw u tem u i Polska zaw dzięcza sw ą w o l­
ność i sw e odrodzenie. Dzięki tem u zw y­
cięstw u lu d  polski n ie  tylko uw oln ił się 
z najstraszliw szego hitlerow skiego  jarzm a 
ale w  oparc iu  o pom oc i przyjaźń sąsiedz 
ką ZSRR -  pod ją ł h istoryczne zadanie od- 
jbudow y naszego państw a na podstaw ach  
Ipełnej niezależności i rzeczyw istej dem o- 
jkracji.

To też z najszczerszym  w yrazem  w dzię­
czności za pom oc w  w yzw olen iu  naszej oj­
czyzny  i w  jej o d budow ie  naród polski 
składa dziś w  radosnym  dn iu  w ielk iego

ZSRR, a b y  jeszcze szybciej i w spanialej 
kw itł dob roby t, tw órczość i ku ltu ra  w iel­
k iego  narodu  i państw a radzieckiego, z 
k tórym  Polska p rag n ie  żyć w  w iecznej 
przyjaźni i razem  z kórym  p rag n ie  stać 
na straży pokoju  i w olności w szystkich 
narodów  świata.

idalJestem głęboko przekonany, że w  ^
przyjaźń naszych narodów będzie się jm.
zwijać d l a  wspólnego dobra w s z y s t k l c n

PREMIER OS0BXA - MORAW SKI DO 
GENERALISSIMUSA STALINA

G eneralissim us Stalin —  Przew odniczący Ra­
dy Kom isarzy Ludow ych Związku SRR —  
M oskwa.

Ze szczególną radością kieruję w dniu dzi­
siejszym  życzenia m oic dla pana. Panie Gene­
ralissim usie i dia całego narodu radzieckiego  
z okazji 28-ej rocznicy W ielkiej Październiko­
wej Rewolucji. Jestem  szczęśliw y, m ogąe za­
pewnić Pana o serdecznych uczuciach całego  
narodu polskiego dia zw ycięsk iego wodza w tej 
najstraszliw szej z wojen przeciw ko najpodlcj- 
szem u z w rogów, hitlerow skiem u faszyzm ow i. 
Armia Czerwona, pod Pana naczelnym  do­
wództw em , bijąc bandy hitlerow skie, obroniła  
nie tylko w olność narodu radzieckiego, a le w 
sw oim  zw ycięskim  m arszu w yzw oliła  z h itle­
row skiej niew oli naród polski. Pragnę również  
podkreślić niezw ykłej doniosłości dia nas fakt, 
że głów nie dzięki w ielk iem u poparciu Pana, 
Panie G eneralissim usie i jego najbliższego  
w spółpracow nika, Pana Kom isarza M ołotown, 
Polska odzyskała sw oje daw ne Ziem ie Zachod­
nie po Odrę i Nissę.

P roszę także przyjąć m oje zapew nienie, że 
wraz z narodem radzieckim  —  naród polski 
żyje i pracuje z m yślą o  pokoju, m ogącym  za-

CśaS© W iiscsstóesio W ito s a
spoczęto w ziem i radzlrmsi

W IERZCHOSŁAW ICE (PAP). D ro g a  do 
rodzinnej w si w ice p rezy d e n ta  KRN. W in ­
cen tego  W ito sa  n a  ca łe j d łu g o śc i p rz y ­
b ran a  b y ła  z ie len ią  i  flagam i o k ry ty m i ża ­
łobą. W  W ierzch o sław icach  czekały  w ie ­
lo ty s ięczne  tłum y, w y p e łn ia ją c  w szy s tk ie  
d rogi. P rzed  do m ek  U n iw ersy te tu  L udo­
w ego n a  te re n ie  b. m a ją tk u  S anguszków ,

za je c h a li p rzed s taw ic ie le  rzą d u  z p rem ie­
rem  O sóbką-M oraw skim , KRN,, z w ic e ­
p rezy d en tem  S zw albem  i  S tan is ław em  
G rabskim .

N a d  tru m n ą  z a b ra ł g łos w ice p rezy d e n t 
G rabski, ż e g n a jąc  zm arłego  im ien iem  
KRN., n a s tęp n ie  im ieniem  rzą d u  p rzem ó­
w ił p rem ie r  O sóbka-M oraw sk i.

'i A-

i
luz w i
jącycb pokój narodów.

Prem ier low'fj
T ym czasowego Rządu Jedności NarO 

(— ) Osóbka - Morawski.

AKADEMIA W  WARSZAWIE
W  d n iu  6 lis to p ad a  1945 r. w  W a[*źni

w ie, s ta ran iem  T o w arzy stw a Przyj a 
P o lsko-R adzieck ie j odby ła  s ię  u ™cZqCZ- 
akadem ia, pośw ięcona uczczeniu  28 
ń  cy R ew olucji P aździern ikow ej. ,

N a u ro czy sto ść  p rzy b y ł p r e z y d e n t  ^  
jow ej R ady N arodow ej Bolesław  B1 
nacze lny  d o w ódca  W o jsk a  Polskiego 1 ^
sz a łe k  Rola Ż ym iersk i, am b asad o r ^  
Lebie-diew w raz z członkam i am bas 
członkow ie R ządu Je d n o śc i Nar-Oy° -p 
p rez y d en t m iasta  T ołw ińsk i, P rze , eCZ- 
c iele o rg an izac ji po litycznych , sp^ - e0i 
nych  i m łodzieżow ych, o raz zaproś 
goście.

A kadem ię  zaga  ł p rezes Tow arzy 
P rzy jaźn i P o lsko-R adzieck ie j ml.n N  
sp raw ied liw ośc i tow . Świątkow ski- ^ 
p rzem ów ien iu  sw ym  p o d k reślił tow. S . 
kow sk i znaczen ie  dzisie jsze j u roczys o 
W  d n iu  7 lis to p ad a  1945 r. n a ro d y  wy. 
ku  R adzieck iego  czczą 28 rocznicę 
cięstw a R ew olucji P aździern ikow ej > L  
w stan ie  now ej p ań stw o w o ści naro 
Z w iązku  R adzieck iego . W  ty m  roku 
k rw aw ej w o jn ie  i d rogo  okupie > 
w sp an ia ły m  zw ycięs tw ie  nad  odw ieczny^ 
w rog iem  S łow iańszczyzny  —  roczniC^-ze' 
czczona je s t w  Z w iązku  R adzieckim  szo • 
g o ln ie  u roczyśc ie . P rezes Sw iątko ^  
w zniósł o k rzy k  na cześć b ra tn ieg o  n. 
d u  rad z ieck ieg o  i jego  w odza G e n e ra l . 
m usa Józefa  S talina, n a  cześć  P ^ ^ j o -  
p o lsko -radz ieck ie j, p rzy ja źn i narodów  
w iańsk ich . ^ e-

N astęp n ie  zab ra ł głos tow. C yran 
w icz, k tó ry  podkreślił, że dzisie jsza  . 
czysto ść  je s t o kaz ją , żeby  w spom inaj 
h isto rię , n auczyć  s ię  ja sn o  i trzeźw o 
śleć o rzeczyw istości, a b y  n ad ą ży ć  za _ 
g iem  h isto rii, w  k tó re j je s te śm y  z a p o z ^ ,  
ni. M usim y nau czy ć  s ię  rozum ieć 
lu c ję  P aździern ikow ą i pow iązać  te i 
d a rz en ia  z naszym  życiem .

REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA 
I POLSKA

Tow. D łuski, om aw iając w  „G łosie Lu­
du" stosunek ' Zw iązku R adzieckiego do 
Polski, p rzypom ina nas tępu jący  _ fakt:

„Gdy m ilifaryści pruscy Kaisera W il­
helma li  go na konferencji pokojowej w  
Brseściu Litewskim m ieli cselność w y ­
stępować w  im ieniu okupowanej przez 
wojska niem ieckie Polski, delegacja ra. 
dzieoka, w  m yśl instrukcji Lenina i Sta­
lina, zaprotestowała przeciw  temu. I je­
dnoczenie oświadczyła ze swej strony: 

„Stare granice b. imperium rosyjskie­
go, granice stworzone gwałtem  i zbro­
dniami. przeciwko NARODOWI POL­
SKIEMU -  upadły wraz z caratem. N o­
w e granice braterskiego sojuszu naro-

c li  Z U u  id z. u a o i y i u  -cy l i c u i .  s  ,

.. rozmiarach niem al n iew iarogodnych j sob ie  ja sn o  6praw ę, z^  niy- T  wfiP3' 
odbudow ę kraju". Dodał zaś pm y tym: n ie  w ojna rad z ieck o -n .em ieck a  i►dbudowę lor-aju . u oaa i zas przy tym: ;*—  *-------   . , -zoS10
.Zresztą przyszły plan p ięcioletn i b ę - |n ia łe  zw ycięstw o  naszego sąsiada, v
wie nosiaw ionv pod znakiem energii libyśm y zn iszczen i p rzez okupantadzie postaw iony pod znekiem  energii 

atomowej". O świadczenie to w yw ołało  
oczyw iście pew ną sensację n ie tylko w  
Związku Radzieckim, ale i poza jego  
granicami. Kapica używ a w  sw ych ba­
daniach podobno metod całkow icie ory­
ginalnych, które mają mu dawać znacz­
ną przewagę nad innym i badaczami.

Jeszcze na długo przed wojną robiono 
w  Związku Radzieckim w iele  prób _ z za 
kresu energii atomowej na dalekich i 
niedostępnych stepach Kazakstanu. Mó­
w i się  również, że gdzieś w  okolicach  
Magnitogorska powstaje miasto przemy­
słow e o nazwie Atomograd. Dopiero je-w e  g ra n ic e  nra iersK iego  so ju szu  iw r»  oiowc, o  ------------  — ,-

dów Republiki Rosyjskiej i narodów, dnak w  czasie w ojny prace te posunęły
l . i i  ci’a rłitirznie np.nrzód. Na krotko przed

G d . $.9 Gcia1!® skteifn wlfrlze?
PARYŻ' (PAP). W e w to rek  po  po łudn iu  

o dby ło  s ię  p ie rw sze  u ro czy ste  posiedzen ie  
francusk iego  zg rom adzen ia  k o n s ty tu c y j­
nego, n a  k tó ry m  gen. d e  G aulle złożył 
w ład zę  w  ręc e  K onsty tuan ty .

G enera ł d e  G aulle, k tó ry  o becny  b y ł na 
p osied zen iu  w  u b ran iu  cyw ilnym , w ręczy ł 
p rzew odniczącem u C u tto li p ism o n a s tę ­
p u ją ce j treśc i: „P roszę o zaw iadom ien ie
zgrom adzenia, że z chw ilą, k ie d y  zos tan ie  
w y b ra n a  kom is ja  w ykonaw cza , F rancusk i 
Rząd T ym czasow y, k tó rem u  m am  zaszczyt 
p rzew odniczyć, uzna pełnom ocn ic tw a sw e 
za w ygasłe . Z w ycięstw o  F ra n c ji i u s ta ­
n ow ien ie  su w eren n o śc i narodu , d a ły  nam  
m ożność złożen ia w ładzy  w  ręc e  p rze d ­
sta w ic ie ls tw a  n arodow ego , ta k  ja k  tego 
p ragnęliśm y . Rząd będzie  sp raw o w ał w ła 
dzę  do chw il1' w y zn aczen ia  now ego  gabi 
netu.

2S b .m . “ tocos w Isosysa&szike
LONDYN (PAP). N acze lny  p ro k u ra to r  

w  p rocesie  g łów nym  h itle ro w sk ich  p rze 
s tęp có w  w o jen n y ch  ośw iadczy ł, że w  cza­
s ie  ro zp raw y  będzie  on m iał 10 doradców , 
na czele k tó ry ch  będzie  c ta ł pu łk o w n ik  
S terey . P roces N orym befdze rozpocznie 
się  20-go lis topada , ta k  ja k  to  by ło  p rze­
w idziane. " d*-—

które zeohcą oddzielić się od Rosji, po­
w in n y  b yć określone w olną w olą tych  
narodów".

Treść i  duch tej deklaracji rządu ra­
dzieckiego odpowiadają treści i ducho­
w i teoraiycKnych w yw od ów  wodza d e­
mokracji resyjskiej Stalina w  jego książ 
c© z roku 1513.

Prostą konsekwencją tego stanowiska 
b yło  i to, że rząd radziecki pierwszy  
spośród narodów świata uznał n iepodle  
głeźć now opow stałego Państwa Polskie­
go".

PLAN PIĘCIOLETNI I ENERGIA 
ATOMOWA  

„Dziennik Z achodni" podaje ciekaw e in ­
form acje, do tyczące b ad an ia  sp raw y  en e r­
gii aiom ow ej w  Zw iązku Radzieckim :

„Już od dawna na uniwersytetach ra­
dzieckich popierano energicznie bada­
nia r*d  energią atomową. Ostatnio np. 
w  Kijowie dwóch znanych ucaonych  
Krylów i Sofcołow, miało w ykłady na 
temat energii atomowej, na które zosta­
li saprossreni eksperci w  tej dziedzinie 
i studenci, którzy m»ią się w  tych ba­
daniach specjalizować.

Największe nadzieje w  związku z ty­
mi badaniami łacry sio w  Związku Ra­
dzieckim z osobą profesora Piotra Ka- 
p icv , który c s łe  sw e życie spędził na 
studisch laboratoryjnych, a od 15 1st 
zajmuje się energią atomowa. Kapica 
jest obecnie szefem komisji badań nad 
energia .tomową: Ma on teraz 53 lata 
i znajduje się  w  p ełn i swej dojrzałości 
naukowej Od dawna kieruj© Instytutem  
Fizyki w  M oskwie a od r. 1934 rząd 
driecki uow ierzył rau oficjalni© rado­
n ie  badsnia energii atomowej. Kapica 
złożył już ogólnikowe ©świ-dceerH* w  
tej sprawie nrzod Komist© Kontroli G©- 
spodarerej: „Rodriem’' wkrótce w  moż- 
n eści dostarczenia Związkowi Radziec­
kiem u now ych środków, które obala 
wseyełŁie dawne projekty i przyśpieszą

się znacznie naprzód. Na krótko przed 
ostateczną klęską niem iecką Związkowi 
Radzieckiemu udało się  zająć w yspę  
Bornholm. W yspa ta ,należąca do Danii, 
została przez N iem ców  całkowicie izolo­
wana od świata i służyła jako labora­
torium oraz teren dla prób w  badaniach  
atomowych. Z początkiem 1945 r. Rosja­
nie zaatakowali tę w yspę. Nocą spusz­
czono w ielo  oddziałów  spadochrono­
w ych , N iem cy zaskoczeni poddali ̂  się  
bez wystrzału. W  trzy dni później w y ­
lądowała na w ysp ie ekipa uczonych ra­
dzieckich, która zbadała tamteisze labo­
ratoria i dokum enty naukowe. Być może, 
że znaleziono tam w iele cennych wska­
zówek. decydujących  o dalszym  roz­
woju badań.

Oprócz prof. Kapicy pracują oczyw i­
ście nad tym zagadnieniem  także inni 
uczeni. Armia Czerwona uw olniła z n ie­
w oli profesora słow eńskiego Błogojowa, 
snecjaliste w  dziedzinie badnń nad ener 
gią atomową. O becnie Błogojow pracuje 
już w  M oskwie. W  M oskwie jest rów­
nież inny wczonv jugosłowiański Se- 
w icz :który kontynuuje łącznie z uczo- 
nvm.i radzieckimi swoje badania z tego 
zakresu.

Warto tu również wspom nieć i o_ in ­
nej sprawie, m ianow icie o badaniach  
nad siła promieni kosm icznych, jakie 
przeprowadza się  w  stacjach metebrolo- 
g?ornych na Kauk»zie. Jeżeli badania te 
udsdza się, n ie u lega wątpliw ości, że 
osiągnięto b v  rezultat praktyczny róv/- 
nie waimv, lub m©że nnwet ważniejszy  
od rezultatu, jaki może dać energia ato­
mowa. Bad-nj?. nad promieniami kosnr- 
cznvmi b y ły  też przeprowadzane przed 
wojna w  innych  krajach .zwłaszcza w e  
Francji, ordzie utworzono specjalną ka­
tedro z tej driedzinw na uniw ersytecie  
w  Lyonie i udzie ukazuwało się spec­
jalne czasopismo, pośw ięcone tym spra­
wom ”

libyśm y zn iszczen i p rzez okupan ta  
w icie. I ab y  n a  św iecie  zapanow ał lmery' 
pokó j, n iezb ęd n a  je6t w sp ó łp raca  A c. 
ki, W ie lk ie j B ry tan ii i Z w iązku  R3<1 ^ i  
k iego . W  tym  u k ład z ie  P o lska  chce 
i będz ie  czynnik iem  poko ju , lecz nie 
n ik iem  g ier po litycznych . ^e-

P rzem ów ien ie tow . C yrank iew icza 
ry w an e  by ło  burzliw ym i oklaskam i- ta) 

■Następnie p rezes Ś w iątkow sk i ode ^  
te k s t depeszy , k tó re j zarząd  g łów ny 1 %
rzy stw a  P rzy jaźn i Polsko-R adziecki 
okaz ji d z is ie jsze j roczn icy  postanowi* 
s ła ć  do  g en era liss im u sa  S talina: . arzi

Do P rzew odn iczącego  R ady  Kom* 
L udow ych G enera liss im usa S talina. jU 

Z grom adzen i -na ak ad em ii ku  ucZT.0^ej 
28-ej roczn icy  W ielk ie j Październ- gt0- 
S ocja listyczne j R ew olucji, m ieszkańcy \ 
licy Polski, W arszaw y , rep reze •„ 
w szystk ich  w a rs lw  narodu , Prz®f  ̂
w ie lk iem u  w odzow i b ra tn ieg o  n a ^ , j eZeg0 
dzieck iego  gorące życzen ia  da [at 
szczęśliw ego  k ro czen ia  po drodze, 
tem u o b rane j. L udność sto łecznego ^ 0. 
s ta  W arszaw y , m iasta  n a jb o le s rn ^  fl9- 
tk n ię teg o  n iszczycie lsk im  in stynk te  (ai 
jeźdźcy  h itle ro w sk ieg o , zaw sze pan dtr 
będzie o tym , pod  k tó reg o  gen ia lnym ^;}  
w ództw em  b o h a te rsk a  C zerw ona ijjji* 
p rzyn iosła  je j w yzw olen ie. 
p rze lan a  k rew  n a  po lu  w a lk i s VVeCk’,,l 
m iędzy narodam i po lsk im  i ra w p°' 
w ięzy , k tó re  zac ieśn ia jąc  s ię  będą 
k o jo w ej tw órcze j i  se rd eczn e j wsP zyjt> 
cy n a  po lu  po litycznym , gospoda 
i k u ltu ra ln y m . . arć>̂

N iech  ży je  b o h atersk i, b ra te rsk i 
radz ieck i i jego  w ie lk i w ódz, 9 eIierv5tW3 
m us S talin! Z arząd  G łów ny Towarzy 
P rzy jaźn i Polsko-R adzieck ie j.

W  d ru g ie j a r ty s ty c z n e j części a!<3 zHe' 
odby ły  s ię  p ro d u k c je  w okalno-m uzy

W  i d l k u  w i e r s z c i ^ e.
—  U N R ItA  o b ję ła  c a łk o w ic ie  z a rz ^ j ó f>C'! 

w n ę t r z n y  w  212 o b o z a c h  \y B a w a r i i ,  "  
p r z e b y w a  jeszcze  250 ly s ięc y  osób,
n y c h  p rzez  N ie m c ó w  z r ó ż n y c h  k r a j °  
p e j s k ic h .  - w

—  D o w ó d c a  3  a r m i i  a m e r y k a ń s k i e j  ^  /. 
w a r i i ,  gen .  T r u s c o t t ,  p o d a !  do  w iad o im ’ 
n i e m ie c k a  f a b r y k a  p r o c h u  b e z d y m n e g o  
b c u z e n  z o s ta n ie  w y s a d z o n a  w powieir*®-



N a  p r o s t e j  d r o d '
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Sadzie Naczelnej PPS w dniu 4-tjo b. m.

«0f,

ma, l  igfflfTVflfa.

°gialia tow. Premiera O sóbk i-M oraw sk  iego  z angie lsk iego  tygodn ika  ,. I l lustrated")

pańs tw ow ien ia  przedsiębiorstw , czego d o ­
wodzą chociażby  akc je  robotn icze  p rzec i­
w ko n iesłusznej rep ryw atyzac j i .  Nie mniej 
je d n ak  robotn icy  zn a jd u ją  s ię  w  położe­
n iu  m ate r ia lnym  barćlzo ciężkim, przede 
w szys tk im  dzięk i  n iedom agan iom  apro- 
w iza cy jn y m  i dzięk i  sabotażow i w  naszym  
aparacie .  To też n a jw ięk sz ą  u w a g ę  z w r a ­
cam y nada l  n a  zagadn ien ie  reform  społe­
cznych  i na odcinek  robotn iczo  - chłopski.

K AM PANIA ANTYPOLSKA 
S y tuac ja  m iędzyna rodow a pos ada d u ­

ży  w p y w  n a  s y tu a c ję  w ew n ę trz n ą  w  k r a ­
ju. S toimy w  obliczu an typo lsk ie j  k am p a­
nii rozpę tane j  zagran icą .  Są tacy ,  k tórzy  
o śm ie la ją  s ię  głosić, iż G dańsk  m e  jest 
m iastem  polskim, a le  dalej m iastem  w o l­
nym. P rzedm iotem  fan tas tycznych  p lo tek  
je s t  nasza  um ow a z marsz. Rokossowskim  
k tó re j  jed y n y m  celem  je s t  zwalczanie  ma 
ruders tw a.  A nglia  żąda, abyśm y spłacili 
n a tychm ias t  w szys tk ie  długi. A nglicy  
chcą. ab y śm y  zapłacil i  za kule, k tó re  Po­
lacy w ystrze li l i  w  obronie  Londynu.

Sądziliśmy, że po zm ianie  rządu  w 
W ielk ie j  Brytanii s to sunek  do  nas  u legnie 
zmianie. T y ch  naszych  nadzie i jeszcze nie 
p rzekreś lam y. Jeś l i  będzie trzeba,  p o s ta ­
ram y 6ię rozm ów ić z soc ja l is tam i a n g ie l ­
skimi. Chcie libyśmy, aby  Polska miała 
w ielu przyjació ł .  Ich po li tyka  je d n ak  p ro ­
wadzi do  tego, iż m am y ty lko jednego  
przy jacie la  — Z w iązek  Radziecki. Zw.ą- 
zek Radziecki bow iem  popiera  bez zastrze 
żeń nasze s tanow isko  w  sp raw ie  G d a ń ­
ska i gran ic  zachodnich.

RACHUBY REAKCJI
Byli w  Polsce tacy, którz^l liczyli, iż 

z p rzy jśc iem  M iko ła jczyka  coś s ię  zm ie­
ni. I oto pow sta ło  now e s tronnic tw o. W  
łonie ruchu  ludow ego  m am y obecnie dw a 
s tro n n ic tw a  i trzy p rądy . S tronnictw o Lu­
dowe, k tó re '  szło z nam i od czasów Lu­
blina, przeżyło kryzys.  R eakc ja  liczy na 
ludowców, na M iko ła jczyka  i PSL tak, 
ja k  w  roku  1918 liczyła n a  P ad e re w sk ie ­
go. M y zaś s ta w iam y  na  p ro ce sy  k rys ta -  
l izacy jne w  ruchu  ludowym . T rzeba

Rwadzieśe a siedem lat (emu
R obotnicy, Włościanie i żołnierze polscy!
Nad skrwaw ioną i um ęczoną ludzkością wschodzi zorza pokoju i wol­

ności. W gruzy walą się rządy kapitalistów , fabrykantów  i obszarników , 
rządy m ilitarnego ucisku i społecznego wyzysku mas pracu jących . Wszę­
dzie lud p racu jący  dochodzi do władzy. I nie zaśw ita lepsza dola nad na­
rodem polskim, jeżeli rdzeń i olbrzym ia jego większość, lud p racu jący , nie 
ujm ie w swoje ręce budowy podwalin naszego życia społecznego i pań ­
stwowego...

Ludu Polski! Polski Chłopie i R obotniku!
Jeżeli chcesz za jąć  należne ci miejsce w rodzinie wolnych narodów ,

jeżeli chcesz sam być gospodarzem  na swojej w łasnej ziemi, to musisz
w swoie ręce u jąć  w ładzę w Polsce, musisz sam budow ać gmach niepod­
ległej i zjednoczonej Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej.

R ząd Ludowy zapow iadał wniesienie na Sejm  Ustawodawczy pro­
jektów :

wywłaszczenia i zniesienia wielkiej w łasności ziemskiej,
upaństwow ienia kopalń, dróg kom unikacyjnych i szeregu gałęzi prze­

mysłu,
udziału robotników  w adm inistracji zakładów  przemysłowych,
praw a o ochronie pracy, ubezpieczeniu: od bezrobocia, chorób i na 

starość,
konfiskaty kapitałów  pow stałych w czasie wojny ze zbrodniczej spe­

kulacji,
w prowadzenia powszechnego bezpłatnego i świeckiego nauczania.
M anifest kończył się w ezwaniem :
„L udu Polski!
W ybiła godzina twego czynu. Weź wielkie dzieło wyzwolenia swej 

ziemi, przesiąkniętej potem  i krw ią twych ojców  i praojców  w swe spra­
cowane mocne dłonie i przekaż następnym  pokoleniom wielką i wolną, 
zjednoczoną O jczyznę. S tań , jak  jeden  m ąż, do czynu, nie poskąp wiel­
kiemu dziełu wyzwolenia Polski i p racującego w niej człowieka ani mie­
nia, ani ofiar, an i życia.

W as bratn ie  narody : litewski, białoruski, ukraiński, czeski i słowacki 
wzywamy do zgodnego z nam i współżycia i wzajem nego wspiera lia  się 
w wielkim dziele tw orzenia związku wolnych i równych narodów ".

(Z  M anifestu R ządu Ludowego z dnia 7 listopada 1918 ro k u ) .

Hasia Wszechzwiqzkowej Partii Komunistycznej

Na dzień 1-źo listopada

p efe ra t p rze w o d n ic z ą c e g o  CKW .PPS tow . 
^ e»niera O só b k i - M o raw sk ieg o  w yg łoszo- 

Ml,a R a d z ie  N acze ln e j PPS w  d n iu  4 b m . 
p ^ a p o s ie d z e n iu  R ad y  Naczelnej tow. 

r*ftiler O só b k a -M o raw sk i wygłosił referat 
" 'ew n ę trzn e j sy tuacji politycznej,  który 

°^a jem y w  o b sze rn y m  streszczeniu.

Mówca z w raca  u w ag ę  n a  fakt, iż obecny 
0(h e n t je s t sk o m p lik o w a n y  i wewnętrz- 

j e * zew n ę trz n ie . Jest to  sytuacja różna  od 
. W k tó re j z n a jd o w a liśm y  się w Lublinie, 

y A rm ia C z e rw o n a  p arła  naprzód , pę- 
P rzed  so b ą  Niemców. W ówczas przed 

ar°d em  polskim stała jedna w yraźna dro- j 
j?' tłz iś sto i p rz e d  nam i zagadnienie , czy 
k n ad a l tą  d ro g ą , czy też skręcić na  dróż- j 

P ro w a d z ą c ą  na praw o . Na tę dróżkę 
^ a8nie sk ręc ić  P o lsk ie  Stronnictwo Ludo-

PROBLEM LU D O W C Ó W
w spó łp racy  z ludow cam i z okresu  

^ ^ P a c j i  m am y p ew ne  p rzy k re  doświad- 
s, erńa. Przed Polskimi Socjalistami, a na- 
J& ó ie  p rzed  RPPS, s ta ło  zagadnien ie ,  
W  iść razem  z PPR czy razem  z ludowca- 
jU doszliśmy raz em  z ludowcami, uw aża 
t, ’. że z  p p r  i ta k  s ię  spo tkam y . W  rezul 

ludow cy  spow odow ali  usun ięc ie  
tĄj S z D elegatu ry  i w c iągn ięc ie  n a  to 
^ eisce W RN-u. W  n ied ług i czas po tem  
jb iśc i ł °  się to na  sa m y ch  ludow cach: 
J e s i o n y  Chłopsk ie  pod d an e  zos tały  ko- 
j, &tldzie AK. Ob. M iko ła jczyk  mówi na 
S0aferencji w  M oskwie,  iż Raczkiewicz i 
^Sńkow ski n ie  m ają  żadnego  znaczenia i  
y ’hoże ich w  każdej chw ili  zmienić, 

’hczasem po dw óch  tygodn iach  Racz- 
6wicz zmienił M ikołajczyka .

UMACNIANIE DEMOKRACJI
tt̂ roblem ludow ców  znów  stoi przed na 
W  ^ tw o rz en ie  Rządu Jednośc i  Narodo- 

J. k o m p l ik o w a ło  sy tuac ję  w ew nętrzną  
g0 u ja w n ia ją c  nowe siły  po lityczne 
UsTre Partie. D okonaliśm y reform y rolnej. 
ęT.hJecznienia w ielk iego  przemysłu, pod- 
w  *ŚIhy korzen ie  kapitalizm u. A le  wpty- 

w a rs tw  w yw łaszczonych  nie zo- 
abp 2niszczone. W  okresie  okupac ji  i 

cnie tw orzą  s ię  now e w ars tw y  pośred- 
Jije 1 k ie ru ją  s ię  p rzeciw ko nam. Mimo to 
p. Zaw aham y się  p rzed p raw n y m  zaakce- 
brv> h i e m  w yw łaszczen ia  w ielk ich  fa- 

będziem y popie ra li  odbudow ę spół- 
O ^  czości ce lem  u k rócen ia  szkodliw ej 

^hóści w ars tw  pośrednich. Im więcej 
ty ®zta tów  w y trąc im y  spod w ładzy  pry- 
Cj  ̂ tym  bardziej um ocnim y dem okra-

nam  k ie ru je  s ię  także dzia- 
tyj części kleru. D ążym y do  pozba-
Poji tego k le ru  możliwości dzia łan ia
V0] Vhznego, n ie  n a ru sza jąc  w  niczym 

Bości sum ienia i sw obody  działa lności 
^ h n i z a c j t  relig ijnych. D ążym y do laicy- 
fpj.1. życia w Polsce i d la tego  też n ie  co- 

\  Vy 1StnY s ię  p rzed  w prow adzen iem  usta-  
0 ś lubach cywilnych. .

z na jw ażn ie jszych  kw es t i i  jest 
hienie p op raw y  sy tu a c j i  material- 

r ai  " 'k rs tw  narodu, na  k tó ry ch  się opie- 
0 3 ^- Chłopi są  zadow oleni z p rzeprow a- 

reformy rolnej, robotnicy  —  z u

K om itet C en tralny  W szechzw iązkow ej 
K om unistycznej Partii (bolszewików) 
ogłosił w  zw iązku ze zbliżającą się rocz­
n icą  Październikow ej Rewolucji Socjali­
stycznej szereg haseł, z k tó rych  kilka 
podajem y :
C hw ała w ielk iem u narodow i radzieckie­

mu, k tó ry  w yw alczy ł zw ycięstw o n ad  n ie ­
miecko - faszystow skim i i japońskim i im ­
perialistam i.

Pozdrow ienia narodom  Stanów  Z jedno­
czonych A m eryki, W ielkiej Brytanii, 
Francji, Polski, Jugosław ii, Czechosłow a­
cji, Belgii, H olandii, Grecji. A lbanii, N or­
w eg ii -  sojusznikom  narodu  radzieck ie­

go w  w yw alaczeniu  zw ycięstw a nad  n a­
jeźdźcam i hitlerow skim i.

Pozdrow ienia narodom  Stanów Z jedno­
czonych A m eryki, W ielkiej B rytanii i 
Chin, sojusznikom  narodu  radzieckiego w 
uzyskaniu  zw ycięstw a nad  najeźdźcam i 
japońskim i.

Pozdrow ienia narodom  W łoch, Rum unii, 
F inlandii, Bułgarii i W ęgier, które zerw a: 
ły  sojusze z hitlerow cam i i obróciły  swój 
oręż przeciw ko faszyzmowi.

N iech żyje trw ały  pokój m iędzy naro- 
dami.

Będziem y czujnie stać na straży zdoby­
tego pokoju .

stwierdzić, iż rea k c ja  nie jes t z PSL za ­
dow olona.  Między artykułam i „Polski Lu­
dow ej"  a a r tyku łam i „Chłopskiego Sztan­
d a ru '  je s t  duża  różnica.

W obec  pow stan ia  Partii Pracy pow sta je  
zagadnienie , gdzie się  sk ie ru ją  sfery  k a ­
tolickie i drobnom ieszczańskie .  Jeśli pó j­
d ą  do Partii Pracy, może radyka lne  e le­
m enty  będą  mogły zw yciężyć w PSL. 
W śród  tych przem ian w ruchu ludow ym  
poprzem y w szys tk ie  tendenc je  lewe i b ę ­
dziemy się s ta ra li  dem o k ra tó w  i lew ico­
wców, tkw iących  w PSL, oderw ać  od r e a ­
kcji.

TWARDY BLOK 
Sytuac ja  Polski jes t taka, iż musimy 

dołożyć w szelk  ch sił, aby  zachow ać c a ­
łość obozu, na k tó rym  opiera się  Rząd J e ­
dności N arodow ej.  Rząd ten jeszcze nie 
spe łn ił  wszystk ich  sw oich zadań, s tąd  bie 
rze s ię  koncepc ja  b loku w yborczego  na 
p łaszczyźnie Rządu Jedności  N arodow ej,  
będącego  kon ty n u a to rem  linii politycznej 
PKW N i Rządu Tym czasowego.

P ragnę przypomnieć, iż porozumienie w 
M oskw ie zaw arte  zostało bez kem prom  - 
sów  po litycznych  i gospodarczych. Front 
jedności u trzym ujem y z zachowaniem  ca ł­
kow ite j  naszej p latformy.

W  tej sy tuac j i  akc ja  n iedobitków W RN 
s ta n o w i n ie is to tną  kom plikację,  k tó ra  
p odsycana  jest  przez m iędzynarodow ych  
politykierów . Utw orzenie PPSD jest mepo 
trzebne i szkodliwe. Nie dopuścim y do 
w zniecania  w o jn y  dom ow ej w łonie k la ­
sy robotniczej.  Będziemy nadal działali 
pod hasłem : „Nie ma w roga  na lewicy,
w róg  je s t  na praw icy" .  W rogiem  naszym  
je s t  były  obszarnik, fabrykant,  s a n ac y jn y  
i end e ck i  generał.

Nie pó jdz iem y na ta k ą  dem okrację ,  kto 
raby  oddała w rezultacie  w ładzę w Pol­
sce  w ręce NSZ-u. Sanacji  i endecji do 
w ładzy nie dopuścimy! Jeśli  chcemy bu ­
dow ać dem o k ra c ję  i socjalizm, nie ma 
m iejsca na żadne klótn e z Polską Partią 
Robotniczą. PPS, PPR i radyka ln i  lu d o w ­
cy są  p o d s ta w ą  w ładzy w Polsce. Z nich 
się sk łada  nasz tw ardy  blok i żadna k o ­
n iunktura  nie może tego zm.enić.

WYBORY DO SEJMU 
Utrzym ał śmy jedność  działania z PPR 

przy w y borach  do  rad zak ładow ych  i to 
samo obow iązuje w w y borach  p a r la m en ­
tarnych. Iść oddzienie, to znaczy rozpę­
tać w a lk ę  w yborczą  i dopuśc ić  d o .p ę k m ę -  
cia sojuszu. Za dziesięć mies ęcy przepro  
w adzim y te  w ybory .  W yn ik i  w yborów  na 
zachodzie w skazu ją ,  iż soc ja l iśc i muszą 
i pow inni iść w  b loku  z kom unistam i. 
N iech nam  się  nie zaw róci w głowie od 
zbytniego powodzenia.

R O Z W Ó J PPS 
O bserw u jem y  w  PPS postęp  na w szys t­

kich odcinkach  jej pracy. Daliśmy m ło­
dzieży nasze j ca łkow itą  samodzielność . 
Skupiła  ona liczne i dobre  elementy , w  
których  pa tr io tyzm  p a r ty jn y  jest taki, że 
młodzieży tej k i jem  od parti i  nie odpę­
dzisz. Zrobiliśmy postępy  na te ren ie  ru ­
chu zaw odow ego . Popieram y ruch  sp ó ł­
dzielczy, zw iększając  jego z a s ę g  i d a ją c  
mu w iększe  zrozumienie, niż to było p rzed  
wojną. TUR ma w ielk ie znaczenie i w ie l­
kie możliwości rozwoju, dzia ła jąc  d la 
podniesien ia  poziomu kultu ra lnego  mas. 
Ludzie nas i p racu ją  w  adm n is tracji  i po­
św ięcam y tam nada l jeszcze w iększe na­
sze siły.   .

O bserw u jem y  wielki, jakościowy i i lo­
śc iow y rozwój naszej pracy. P ow sta ją  
now e dz 'en n ik i  i' tygodnik i par ty jne .  W y ­
daliśm y pismo teore tyczne  „Przegląd So­
cjalis tyczny".  S taje się  to możliwe dzięk i 
przyp ływ ow i now ych sił z k ra ju  i z za ­
granicy. Ludzie nas i  obe jm ują  ważne p la ­
ców ki dyplom atyczne .  W reszc ie  musimy 
zwrócić u w ag ę  na odcinek wiejski,  na 
k tó rym  PPS ma ta k  doskona le  ' t radycje .

PRACA I W YTRW AŁOŚĆ 
T ak tyka ,  k tó rą  s to su jem y  jest to ta k ty ­

ka spoko jne j  p racy  i t rw ałego  rozwoju. 
C hcem y wielk ich  reform społecznych  i 
p rzeprow adzim y je. Je s teśm y  partią  tw ór­
czą, n ieoderw aną  od rzeczywistości .  W pro  
wadziliśmy w  życie now ą poli tykę z a g ra ­
niczną, o p ar tą  o p rzy jaźń  ze Związkiem  
Radzieckim. Będąc zw olennikam i w spó ł­
p racy  m iędzynarodow ej,  an i na chwde 
nie zapom inam y o in te resach  Polski. W 
najszerszych  m asach  narodu  tkwi g łębo­
kie p rzekonanie ,  że PPS tych sp raw  d o ­
brze broni.
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IGNACY DASZYŃSKI

L; ' : ' : a  a  a a J:
Pod w ieczór 6 listopada siedzieliśm y te ­

dy w  autom obilu, W itos, S tapńsk i, Mora- 
czewski, OLszanowski, i ja, gotowi do 
drogi do Lublina. W tem  M oraczew ski za­
chorował i m usiał położyć się na kilka 
dni do łóżka. M usieliśm y zatem  jechać 
bez niego. Jazda odbyw ała się  z niezliczo­
nym i przeszkodami. K ilkakrotne pękanie 
gum opóźniło nasze przybycie. Za Puław a­
m i d rąg  rogatkow y uderzył tak silnie w 
czoło Stapińskiego, że wiozłem go na rę ­
kach całą resztę drogi. Osiem  kilom etrów  
przed Lublinem, w  szczerym  polu brakło 
benzyny! Zarekw irow aliśm y więc jakiś 
nędzny wóz chłopski i tak  ze Stapińskim 
na ręku  w jechałem  kóło godziny 3 po po­
łudniu dnia 7 listopada, do Lublina. W 
hotelu  „V ictoria" złożyłem  najpierw  n ie ­
przytom nego Stapińskiego w  łóżku, a sam 
śm iertelnie zmęczony prosiłem  o pozw o­
lenie przespania się choć kilka godzin. 
W ieczorem  po kolacji poszliśm y do „Gu­
bernatorstw a", gmachu urzędowego gdzie 
mieszkał jeszcze generał - gubernator 
austro  - w ęgierski gen. Liposzczak. Ale 
pułk. Burhardt - Bukacki miał już w  swym 
ręku  połowę gmachu i było gdzie obrado­
wać. W ydaw szy p. Liposzczakowi rozkaz 
w yjazdu z Lublina, zasiedliśm y do narady 
o godzinie 10 wieczorem.

Przew odniczącym  narady  w ybraliśm y 
ob. Sieroszewskiego, jako  najstarszego 
wiekiem . Po zdaniu spraw y przez p. St. 
Thugutta oświadczyłem, że przyłączam  się 
do akcji tw orzenia rządu z zastrzeżeniem, 
że nie można pozwolić na  tw orzenie d ru ­
giego rządu w Polsce i że poruszym y ca­
ły  lud robotniczy i chopski. P. W itos p o ­
staw ił jako  w arunek  zgodną opinię ludu, 
bo inaczej grozi nam  przejście podobne 
jak ie  rząd K iereńskiego miał z bolszewi­
kami. Przegrana byłaby nieszczęściem. 
Należy skupić w szystkie siły chłopów, ro ­
botników  i części inteligencji. On sam  nie 
ma pełnom ocnictw  od swego stronnictw a, 
jednak  sądzi, że w  Krakowie dojść można 
do w yrów nania różnic. Stolicą powinien 
na razie być Kraków, ale rzecz trzeba 
szybko przeprowadzić. Rydz-Smigły poło­
żył nacisk  na rychłe uporządkow anie oku­
pacji austriackiej.

Zapytałem  p. W itosa, czy chodzi mu o 
porozum ienie się  z N arodow ą D em okra­
cją?

W itos: — Tak.
Thugutt: Poza nami w  tej sali nie ma 

niczego, co b f  mogło reprezentow ać lud.
W ówczas p. W itos jął ponow nie zw ra­

cać uwagę, że bez porozum ienia się z n a ­
rodow ą dem okracją nie może być trw ałe­
go rządu, zwłaszcza, że duchow ieństw o 
będzie się do niego w rogo odnosić.

Podniosłem, że N.D. ma przedstaw iciel­
stw o przy Koalicji i że rozporządza w iel­
ką ilością inteligentów  - fachowców, ale 
n ie  znając dzisiaj jej opinii, nie możemy 
spraw y odwlekać.

Thugutt położył nacisk  na koniecz­
ność silnego zaufania szerokich w arstw  
ludowych. Zapytany przeze m nie Śmi­
gły odpowiedział, że K oalicja może 
już za kilka tygodni być w  Pol­
sce i d latego  trudno doprow adzić 
do  rew olucyjnych stosunków  tu taj, bo 
Koalicja, zastaw szy w  k ra ju  anarchię, 
w prow adzi rząd sw ój — jednostronny.

Poseł W itos w  ciągu debaty  w yszedł z 
pokoju i rano o świcie w yjechał do K ra­
kowa...

*

Nie m yślę tutaj streszczać m anifestu 
rządu lubelskiego... Pismo rządu lubelskie 
go zapow iada bardzo daleko  sięgające 
reform y społeczne w  interesie ludu p ra­
cującego na wsi i w  mieście, począwszy 
od 8-godzinnego dnia pracy aż do u p ań ­
stw ow ienia przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych i górniczych, na wsi zaś przyrzeka 
wyw łaszczenie w ielkiej w łasności na  rzecz 
m ałorolnych i bezrolnych w ieśniaków . 
Skrajnie dem okratyczne żądania politycz 
ne, uszanow anie praw  każdego narodu d e ­
cydow ania o sw ym  losie, gotowość dó 
m anifestacji so lidarności m iędzynarodo­
w ej — to w szystko razem  czyniło z m ani­
festu lubelskiego w spaniały program  d e ­
m okracji polskiej, sięgającej po rządy w 
narodzie. Rozumiem też zupenie, iż kapi­
taliści polscy trzęśli się ze zgrozy wobec 
tego program u. Ale ponieważ jeszcze bar­
dziej trzęśli się  w tedy  ze strachu  przed 
rew olucją, więc milczeli pokornie w ycze­
kując cierpliw ie dni pom yślniejszych...

***

(Fragment z pamitfnllfa)
się zapam iętale pod miastem. W  Radomiu 
600 robotników  uzbroiło się, rozbiło zało­
gę i zaw ładnęło m agazynam i austriack i­
mi. W  Kozienicach lud rozbroił oddział 
„wehrm achtowców". Skarżysko, O stro­
wiec, W ierzbnik, Szydłowiec, Iłża to były 
punkty w ładzy, zdobytej przez robotni­
ków i chłopów, zg o d n e  działających. W 
Kieleckim, M iechowskim, Piotrkowskim  
chłopi z robotnikam i s ta ją  do dyspozycji 
„Komisarzy Ludowych".

Ale w szystkich prześcignęli w  zapale 
kolejarze, ra tu jący  pociągi, kasy, m aga­
zyny przed grabieżą żołdackich m arude­
rów i band jeńców, ciągnących z niewoli 
niem ieckiej na wschód, w  wagonach, na 
dachach wagonów, na buforah, w żyw io­
łowej w ędrów ce do domu... Ilu .tych nędza­
rzy w ojennych zginęło po dąodze, ilu oka­

leczało, tego chyba nik t już nie stw ier­
dzi... Pociągi pracow ały niestrudzenie, by­
le tylko spłynęła z Polski ta  niezbezpie- 
czna fala.

*
*  *

W  ciężkich dniach lubelskich w ielką 
miałem uciechę z naszym  m inistrem  sk a r­
bu tow. M edardem  Downarowiczem. N a­
legałem  nań, aby zwrócił się  do banków  
lubelskich z żądaniem  kilkum ilionow ej 
pożyczki. M ieliśmy w m agazynach austria­
ckich cukru za siedem czy osiem m ilio­
nów koron, ale nie chcieliśmy sprzedać 
tego cukru bankom, aby go móc tanio od­
daw ać ludności. M inister skarbu  nie mógł 
sobie dać rady z m aleńkimi rekinam i lu­
belskim i i zdaw ał mi sm ętne spraw ozda­
nia o nicości sw ych zabiegów. Kiedym go 
raz w takiej rozm owie s tara ł się  umocnić

nV
i zrobić „twardszym ", powiedział D |  

do mnie: 0jf
— Prezesie — ja  jeszcze mam 

pieniądze!
— Ileż to? — spytałem . . .
— C zterysta koron! — odpowiedzi® je 

nister, na co wybuchnąłem  szalonym » 
chem i już z humorem traktow ałem  je 
rządu... Stąd pewno pochodził 
m inistrowie lubelscy nie pobierali 1 
pensji. • .

W  niedzielę, dnia 10 listopada PrẐ J  
tow ano publiczną dem onstrację na r 2 
rządu. Tysiące ludzi zaległo plac V tp 
„G ubernatorstw em " i wysłało do flin! 
putacje złożoną z chłopów i robotnW^ 
Przyjąłem  deputacje w gronie miAs. cj. 
i mogłem jej obwieścić ucieczkę 
ma II do Holandii. H oryzont się rozj®

W  samym Lublńiie se tk i robotników  i 
chłopów wstąpiło do w ojska i ćwiczyły

Jak odbyła się Rewolucja Październikowa
P oniże j  p rzy taczam y kilka fragmen­

tów  z  „Historii  W szechzwiązkowej K o ­
munistycznej Partii ( B o lszew ików ) “ , za­
wierających opis W ielk ie j R ew olucji  
P aździernikow ej w Rosji.

Bolszewicy zaczęli się usilnie przygoto­
wywać do powstania. Lenin wskazywał, że 
po uzyskaniu większości w obu stołecznych 
Radach Delegatów Robotniczych i Żołnier 
skich — w Radzie Moskiewskiej i Piotro- 
grodzkiej, bolszewicy mogą i powinni 
wziąść władzę państwową w swe ręce. Rea­
sumując wyniki przebytej drogi, Lenin pod 
kreślił konkretny plan pow stania: jak wy­
korzystać oddziały wojskowe, flotę i czer- 
wonogwardzistów, jakie decydujące punkty 
w Piotrogradzie należy opanować, żeby 
zapewnić pow odzenie powstania i td.

7‘ (20) października Lenin przyjechał nie 
legalnie z Finlandii do Piotrogradu. 10(23 
października 1917 roku odbyło się history­
czne posiedzenie Komitetu Centralnego 
partii, na którym  postanow iono rozpocząć 
w najbliższych dniach powstanie zbrojne.

Głosy i odgłosy
ZDJĘCIA Z W A R S Z A W Y  

W  L O N D Y Ń S K I M  TY G O D N IK U  
Angielski tygodnik „Illustrated" poświę  

ca znaczną część numeru z dn. 13 paź­
dziernika rb. Polsce. Na trzech kolumnach  
pięknie wydanego  czasopisma londyń­
skiego znajdujem y w iększy  artykuł Billa 
Fishera p.t. „Zagadnienia Polski", w ycho­
dzący  z założenia, że czytelnik angielski 
właściwie jeszcze nic nie wie o tym, co 
się w  Polsce dzieje, jakie są zadania na­
szego rządu  i jakie trudności rza.d polski 
ma do przezwyciężenia. A r tyku ł  jest na­
pisany na ogół obiektywnie.

W  mniejszej notatce tygodnik londyń­
ski zapoznaje sw ych  czyte ln ików  z warun  
kami pracy, a nawet  —  zgodnie z obycza­
jami prasy kapitalistycznej — z warun­
kami mieszkaniowymi, aprowizacyfnymi  
i t. d. polskich ministrów.

A le  najważniejsze  — to piękne zdjęcia. 
W idz im y  w ięc iragmenl Al. Jerozolim­
skich (okolica „Polonii"), a na pierwszym  
planie duży  wóz  z pasażerami, zdjęcie 
mostu przez Wisłę, porównawcze fotogra­
fie z 1939 r. i 1945 r. R ynku  Starego Mia­
sta i Kościoła Sw. Floriana itd.

Oddzielna seria zdjęć poświęcona jest 
polskim mężom stanu. A  więc premier 
tow. Osóbka-Morawski, sfotografowany  
z numerem „Robotnika" w  ręku, wicepre­
zydent St. S zya lb e  w  rozmowie z min. 
tow. Kaczorowskim, min. tow. Świą tko­
wski, min. ob. Rzymowski, min. tow. Dą­
browski i m in .{ tow. Matuszewski.

Przy ostatniej fotografii (tow. min. Ma­
tuszewskiego) umieszczona jest uwaga: 
„Jego zadaniem jest wyjaśnić światu no­
wą Polskę". Czy Ministerstwo Informacji 
i Propagandy już przystąpiło do tego za­
dania?

ĆWIK, A  NIE CUZIK 
Przykra pomyłka wkradła się do „Ro­

botnika" z dnia 4 bm. Nazwisko autora 
artykułu o Brygadzie im. Jarosławia Dą­
browskiego, uczestnika walk  w  Hiszpa­
nii, jest Tadeusz Ćwik, a nie Cuzik, jak  
m ylnie  wydrukowuno<

Powstanie się rozpoczęło.
24 października (6 listopada) w nocy 

przybył do Smolnego Lenin, który ujął kie­
row nictw o powstaniem  bezpośrednio w 
swe ręce. Całą noc ściągały ku Smolnemu 
rewolucyjne odziały wojskowe i oddziały 
Czerwonej Gwardii. Bolszewicy skierowy­
wali je do śródmieścia stolicy, aby otoczyć 
Pałac Zimowy, gdzie obw arow ał się Rząd 
Tymczasowy.

25 października (7 listopada) Czerwona 
Gwardia i wojska rewolucyjne zajęły dw or­
ce, pocztę, telegraf, m inisterstwa, bank 
państwa.

Przedparlam ent został rozwiązany.
Smolny, gdzie znajdow ała się R ada Pio- 

trogradzka i Komitet Centralny bolszewi­
ków, stał się bojowym sztabem rewolucji, 
skąd rozchodziły się bojow e rozkazy.

Robotnicy piotrogradzcy dowiedli pod­
czas tych dni, że przebyli pod kierow nic­
twem partii bolszewickiej dobrą szkołę. 
Rewolucyjne oddziały wojskowe przygoto 
wane dzięki pracy bolszewików do pow 
stania, ściśle wykonywały bojowe rozkazy 
i walczyły ram ię przy ram ieniu z Gwardią 
Czerwoną. M arynarka nie pozostawała w 
tyle poza arm ią. Kronsztadt był twierdzą 
partii bolszewickiej; tu dawno już nie u- 
znaw ano władzy Rządu Tymczasowego. 
Krążownik „A urora" ogniem swych dział, 
skierowanym na Pałac Zimowy, obwieścił 
25 października początek nowej ery W iel­
kiej Rewolucji Socjalistycznej.

25 października (7 listopada) ogłoszona

m ™
została odezwa bolszewików „Do oW a. 
li Rosji". Odezwa ta głosiła, że burżu .e 
ny Rząd Tymczasowy został strąC°n(j’ 
władza państwowa przeszła w ręce K p

Rząd Tymczasowy ukrył się w 
mowym, pod osłoną junkrów  i bata 
szturmowych. W nocy z 25 na 26 PaZ’ ^  
nika (z 7 na 8 listopada) re w o lu c y jn i 
botnicy, żołnierze i marynarze 
szturmem Pałac Zimowy i zaaresz 
Rząd Tymczasowy. 2,|

Powstanie zbrojne w Piotrogradzie 
ciężyło. < '  $

II Ogólnorosyjski Zjazd Rad został °^.£. 
ty w Smolnym o godzinie 10 minut 
czorem 25 paźdzernika (7 lisopada) 0, 
roku, gdy zwycięskie powstanie w Y 4 
gradzie było już w całej pełni i wład j 
stolicy znajdowała się faktycznie w rę 
Rady Piotrogradzkiej. ^

W nocy 26 października 8 0
1917 roku II Zjazd Rad uchwalił de
pokoju.

Tej sdmei nocy II Zjazd Rad Ujaj0o  ̂
dekret o ziemi, na mocy którego ^  
obszarn icza 'na ziemię zostaje bez^ 
zniesiona bez wszelkiego w y k u p u  •

Vr.
Wreszcie, na II OgólnorosyhLim 

dzie Rad utworzony został piervvSy>^rycb- 
Sowiecki — Rada Komisarzy bu f<r 
Rada Komisarzy Ludowych utwórz0 c- 
stała wyłącznie z bolszewików. Na ,jartf 
wodnlczącego pierwszej Rady ft°lT1 
Ludowych wybrany został Lenin.

Rezolucja Zjadu Dąbrowszczaków

Zawsze gotowi do obrony demokracji
W ARSZAWA (PAP). W  w yniku 2-dnio 

w ego zjazdu Polaków, uczestników  w ojny 
w  Hiszpanii, członków 13 Brygady M ię­
dzynarodow ej im. Jarosław a D ąbrow skie­
go, zebrani uchw alili rezolucję, k tóra 
m. in. głosi:

Polacy - ochotnicy, k tórzy  od r. 1936 
napływ ali na pola bitew  w  Hiszpanii, 
przybyw ali tam  w  świadomości, że sta ­
w iać będą czoło nie ty lko  w rogow i wol­
ności Republiki H iszpańskiej, a le  też te ­
mu wrogowi, k tó ry  czyha na niepodle­
głość i w olność naszego w łasnego kTaju. 
Hiszpania by ła  dla H itlera pierw szym  ę ta - 
pem  dla podbicia Polski, do ujarzm ienia 
innych państw  europejskich.

Swoim zachow aniem  się  przy forsow a­
niu rzeki Ebre, polscy ochotnicy zdobyli 
medal za odw agę d la  brygady D ąbrow ­
skiego i batalionu M ickiewicza, odzna­
czenie, k tóre prócz polskich jednostek, 
uzyskała tylko jedna Brygada M iędzyna­
rodowa.

Świadomość polityczną D ąbrowszcza­
ków, kształtow ały  w  czasie bojów  w  Hisz­
panii, dw a hasła: pierw sze „Za wolność 
w aszą i naszą", s tare  hasło polskich bo­
jowników  wolności, drugie hasło „Jed ­
ność". Jedność bojow a wszystkiego, co 
postępowe, co antyfaszystow skie. Ani na 
chwilę nie mieliśmy wątpliw ości, że nad 
M anzanares i Ebro bronimy naszych po­
zycji nad W isłą i W artą. Ani na chwilę

nie mieliśmy wątpliwości, że zjedna ^ c  
w  frontach ludowych narody 
siły, aby rozbić faszyzm.

W ojna w  H iszpanii z a k o ń c z y ł ®  
ską Republiki. Zatrium fowała ? yetĄ 
przeciwników bezpieczeństwa zbi°r^ t®  
i rozbijaczy jedności n a r o d o w e j -

oK

przygotow any grunt do drugieJ „ 
św iatow ej. N astały  straszliw e 02 ^gci 
jazdów  hitlerow skich na Czech°6^ y gA 
Polskę, 'F rancję i niem al na w cem 
k ra je  Europy. Dąbrowszczacy, TZ 
obozów koncentracyjnych r̂a,aji ^  
reakcji ani na chw ilę nie zaprz^^^ggió'' 
ki. W ytrw ali w w ierności dla ray>e 
Polski D em okratycznej, P o l s k i .  
dliw ości społecznej, Polski, Pr°<jeIn

i'
włączyć się w w spaniały ruch

p o lity k ę  sojuszu z p a ń s t w a m i  
tyczn ym i, a  przed e w s z y s t k i m  z  
w ielk im  sąs iad em , Zw. R adzieck im  j po
\A T } F \ C 7 \ T r  ,C’P  w  l * r c n a n i a ł v  r i i r l l  ‘ ^

ziemnej, którem u dali s w o j e ,  me r  [o 
doświadczenie. Nie zbrakło ich ^ s u ­
m ow aniu Arm ii Polskiej w  Z W ^^ t)0j
kim i w raz z nią przem ierzyli sz 
wy od Sprewy. ..y/i

Dziś reakcja  próbuje po-dnosi 
pomimo m iażdżącej klęski faszy2 rZafa 
próbują  jeszcze bandyci NSZ 
z za w ęgła sterroryzow ać ' przed5 ^  t  ̂
polskiej dem okracji. Nie uda irn 
Dąbrowszczak nigdy nie ustadie 
z reakc ją  faszystowską.

im
W W®1C*



W „miasteczku chłopcór
137 dzieci w bursie im. Żeromskiego w Lodzi

(6 |Na marginesie

Wymuń i szoferem

W  Łodzi, p rzy  ul. P rzęd zaln ian e j ' 66, 
ńńeści się  b u rsa  im. S tefana Ż erom skiego. 
M ieszkają tam  ch łopcy  i d z iew częta  w  
'"deku od la t 8 do  18. J e s t  ich 137. W  b u r­
sie tej m ieszkają  dziec i Łodzi i W a rsza ­
w y .  Są to s ie ro ty  i pó łs ie ro ty , dzieci, k tó- 
r e po  p o w stan iu  w arszaw sk im  b y ły  z a b ra ­
ne do  N iem iec i  ła m  o d erw an e  p rzem ocą 
° d  rodziców  (czy rodzice  ży ją  — jeszcze 
’Hewiadom o).

P ieczę n ad  b u rsą  pow ierzono  O piece 
Społecznej Łodzi i W arszaw y.

Idę d ług im i k o ry ta rzam i, p rzechodzę 
Przez sy p ia ln ię , św ie tlicę, sa lę  do  nauk i, 
szw alnię, p ra ln ię , kuchn ię , g a rd e ro b ę  —  
Wszędzie p an u je  n ie sk az ite ln a  czysto ść
1 porządek . W ita ją  m nie grzeczne uk łony .

D ziew cząt je s t ty lko  trzydzieści w  w ie ­
ku szko ły  pow szechnej. Z ajm u ją  one pół 
Piętra.

DZIECI RZĄDZĄ SAME
T rzech  k ie ro w n ik ó w  m a p ieczę  nad  

dziećm i. A le w łaśc iw ie  dzieci rząd zą  sa- 
hte. M a ją  u s ta n o w io n ą  w ład zę  przez s ie ­
bie, k tó rą  je s t R ada Bursy. K ażda k w ate -

- sy p ia ln  a m ieści dz iesięc iu  chłopców , 
dla k tó ry c h  w ładzą  je s t „k w a tero w y ". R e ­
gulam in głosi: „kw aterow i są ja k  dobrzy  
starsi b rac ia  w  s to su n k u  do  rodzeństw a". 
O dnoszę je d n a k  w rażen ie , że zby teczne  
iest o k reś la n ie  tego  s to su n k u  d ro g ą  re g u ­
lam inu —  serdeczność  i p rzy jaźń , p a n u ją ­
ca w śró d  dzieci, w y p ły w a z se rca .

Je d n y m  z  obow iązków  „kw aterow ego  
je st p o ran n e  budzenie . O dbyw a s ię  to  w 
bardzo p rzy jem n ej form ie: za  pom ocą g ła ­
skania p o  tw arzy .

■— N ie k rzyczym y  głośno  i  rozkazu jąco : 
•.W stawać", bo w ted y  w szyscy  b y lib y  źli 
— m ów i „k w a tero w y " —  k ażdy  dzień  po ­
w inien zaczy n ać  się  p rzy jem nie . C hłopcy  
budzeni g ła sk an iem  po tw arzy , b u d zą  s ię
2 uśm iechem , chę tn ie  i szybko  w sta ją .

CHŁOPCY M A JĄ  SĄD
C hłopcy stw orzy li sob ie  sąd . S k ład a  się 

°U z trzech  sędziów , zm ien ia jący ch  s ię  
co m iesiąc. Sąd ro zs trz y g a  za ta rg i, w y d a je  
opinie o  n iee tycznym , n iek u ltu ra ln y m , 
n iekarnym  itp. zachow an iu  s ię  chłopców . 
K om petencje s ą d u  n ie  o g ran ic za ją  s ię  je ­
dnakże do  w y d aw an ia  opinii. S an k c je  s ą  
bardzo su row e. Z aw ie ra ją  trz y  p u n k ty : 
ogłoszenie trzy k ro tn e  n a  ogó lne j zbiórce, 
W ywieszenie n azw isk a  z o d p o w ied n ią  a d ­
no tacją  n a  tab licy  w  k o ry ta rz u  (podczas 
odw iedzin  zd e jm u je  s ię  tab licę), po  trze ­
cie: po łączen ie  dw óch  p ie rw szych  p u n k ­
tów. „

CISZA
W  sa lac h  p rzeznaczonych  n a  n au k ę  pa- 

hu je cisza, p rze ry w an a  szelestem  p rz e ­
w racanych  k artek .

..................................    - i , - , , - , -------- ...................

O ddzie lne s ą  sa le  d la  dz eci m łodszych, 
k tó re  u częszcza ją  do  szkó ł pow szechnych  
i oddzie lne  d la  chłopców , uczących  się w  
gim nazjum .

Je d en  z p ro feso ró w  p rzychodzi codzien­
nie, ab y  b ez in te re so w n ie  dopom óc ch ło p ­
com  w  ję zy k u  po lsk im  i łac in ie . J e s t  i s tu ­
d en t, k tó ry  pom aga chłopcom  w  m a tem a­
tyce. „Z tym  stu d e n te m  b y ła  ta k a  h is to ­
ria"  — m ów ią ch łopcy. P rzyszed ł p ew n e­
go ‘razu  do  b u rsy  s tu d e n t m edycyny  
i oznajm ił: —  b ęd ę  p rzychodził codzien ­
nie n a  dw ie  godziny , aby pom agać w am  
w m atem atyce.

I od te j p o ry  przychodzi... N ie chce n a ­
w et p rzy jąć  zap roszen ia  na obiad".

W  sa lach , p rzeznaczonych  na n a u k ę  w i­
szą  nap isy : C isza.

W  BURSIE SĄ NIEMCY
Podczas o k u p ac ji m ieściła  s ię  tu  b u rsa  

d la  n iem ieck ich  dzieci, k tó rą  później 
N iem cy zam ienili n a  p rzy tu łek  d la  s ta r ­
ców.

W  obecnej chw ili zn a jd u je  s ię  w  bursie  
k ilk u n astu  s ta rcó w  n iem ieck ich , k tó ry c h 1 
w  żaden  sposób  n ie  m ożna s ię  pozbyć. Są 
oni na u trzy m an iu  zak ładu .

—  A le n a tu ra ln ie  o trzy m u ją  inne je d z e ­
nie niż ch łopcy  — pow iada k ierow niczka . 
N iem ki o b ie ra ją  karto fle , a poza tym  nie 
m am y z n ich  żadnej pociechy . P rzeciw nie, 
za jm u ją  w ie lk ą  sa lę , k tó ra  by s ię  nam  b a r­
dzo  p rzy d a ła .

#  *  *

Jechałem  w czora j z W a r s z a w y  do Ło­
dzi przygodną  ciężarów ką. W sia d łe m  na  
,,D w orcu  a u to b u s o w y m ' przed H ote lem  
,Polonia", za c h ęc o n y  w o łan iem  małego  

brzdąca „Do Łodzi!". M ia łem  pow odzen ie  
u szofera, k tó r y  u lokow a ł m n ie  obok  s ie ­
bie, i ledw ie  ru szy l iśm y  w  drogę, rozpo­
cząłem w yw iad .

N ie  chcąc przerażać m ego  rozm ów cy,  
k tó r y  —  jak  to s łuszn ie  p rze w id y w a łe m  
i jak to sam po tem  potw ierdził ,  —  nie  ns. 
bi d z ienn ikarzy ,  za ta iłem  m ój zaw ód  i 
przedstaw iłem  m u  się ja k o  „kupiec". W y ­
wiad zacząłem  z daleka, om aw iając zale-

B ursy za jm u ją  dość  d uży  budy n ek , d o | ł y  i w a d y  różnych  rodza jów  samocho-  
k tó rego  p rzy lega  ogród . Podczas c i e p ł y c h !  dów.
dn i dziec i spędza ją  tam w olne chw ile.■ R ozm ow a stała się bardziej szczera p y
O becn ie p racow nicy  zsy p u ją  do d o ł o w a  tuk z w a n y m  „K.P.P. . Pisałem już  k ied y ś
karto fle , a b y  zabezp ieczyć je  p rzed  zim ą 
C hłopcy  p o m a g a ją  w  m iarę  sił i m ożności

w  „Robotniku" o te j  ta jem nicze j  in s t y ­
tucji, apelując do I zb y  Kontroli Państwa,

a k o m isa ria t m ilicji d o ty ch czas nie p rz y ­
dzie lił a n i je d n e j N iem ki do pom ocy.

Z ak ład  p o siad a  m ałą  ilość p r a c o w n i k ó w  .Buby zainteresowała  się  b liżej tym i trzema
literami. N ies te ty ,  w o łan ie  m o je  n ie od m o  
sło sk u tku ,  o c z y m  w czora j znów  m iałem  
m ożność  się przekonać.

. r . ,. w Otóż funkc jonar iusz  „K.P.P." (skrót ten
O puszczam  „m iasteczko  chłopców  z j  J  „Kontrolny P unkt Prze

głębokim  prześw iadczen iem , ze w y c h o w u j  _  dziwny" styI j e s \  odpowiedni
je  s ię  tu ta j m łodzież, k tó ra  w yrośn ie  na 
w arto śc io w y ch  ludzi, W. S.

Wyścig w odstawie świadczeń rzeczowych
N a te ren ie  w o jew ódz tw a łódzkiego  od­

s ta w a  św iadczeń  rzeczow ych  zbóż i k a r ­
to fli p rzy b ra ła  ob ecn ie  form ę w yścigu  
m iędzy  grom adam i, gm inam i i  pow iatam i 
o pa lm ę p ie rw szeń stw a . W ładze  w o je ­
w ódzk ie  d o p in g u ją c  te n  w y śc ig  w y z n a ­
czy ły  d la  g ro m ad  i gm in  p rzo d u jący ch  
sp e c ja ln e  p rem ie  w  to w ara ch  p rzem y sło ­
w ych.

W  p ow iec ie  łódzkim  p ie rw szy  odstaw ił 
p e łn y  w y m iar św iadczeń  rzeczo w y ch  w  
zbożu, k a rto fla ch  i  n as io n ac h  o le istych , 
O śro d ek  k u ltu ry  ro ln e j P uczniew , k tó rym  
ad m in is tru je  ob. N osakiew icz. N a d a l­
szych m ie jscach  zn a jd u ją  się gm iny: Kon-

N ow oso lna z 30

to:

s ta n ty n ó w  z 46 proc. 
pro-c. odstaw y .

Jeże li chodzi o ak c ję  z iem niaczaną 
p rzodu je  w  n ie j gm ina R óżyca W ie lk a  1—
62 proc. p rzed  gm inam i K o n stan ty -n ó w |m en jów  f przedsta\yiciel  
—  55 proc., B eldów  —  54 proc. i  N o w o - |w  na dalszą podróż.

50 proc. y

ja zdów "
do n ie jasnego  zakresu  działania) za tr zy ­
m ał naszą c iężarów kę  i zażądał okazania  
doku m e n tó w .  Szofer  w y ją ł  p lik  różnych  
leg i tym ac ji  i papierków , lecz przedstaw i­
ciel „K.P.P." (ubrany naw pół cywiln ie,  
naw pół w o jsko w o )  b y ł  n iezadow olony .  
Przewracał pap iery  z je d n e j  s trony  na  
drugą i czekał...

Szofer zwrócił się do m nie  z prośbą o 
p oży cze n ie  100 złotych. W y ją łe m  różo­
w y  banknot ,  szofer za łączył go do doku-  

' ' K.P.P." zezwo-

so lna Teraz zaczą łem  w ła śc iw y  w y w ia d .
W  pow . łęczyck im  u sta lo n e  norm y od-d^Y net dow iedzia łem  s,ę u m ego przy ja-  

s ta r y św iadczeń  rzeczow ych  o s ią g n ę ł a |cieia sz0/era< że  jedz ie  codziennie  do  Ło-
gm ina O zorków . dzi i z powrotem . Zabiera za k a ż d y m  ra-

R ów nież pow . P io trków  p o siad a  k i l k a |zem 20 pasażerów, pobierając po  200 zł. 
i,. i i_. in/i od osoby. C zyli  w p ły w  brutto  w y n o s i

4000 zł. za jedną  stronę, a 8.000 zł. dzień-
gmin,, k tó re  p rzek ro czy ły  100 proc. o d ­
s ta w y  ziem niaków . C hłopi gm ny  U szczyń 
już w  d n iu  30 p aźd ziern ik a  br. o siągnęli 
108 proc. rocznego  w ym iaru  św iadczeń  
rzeczow ych  ziem niaków .

W I E Ś C I  Z K R A J U

NOW A FABRYKA PZTR N A WOLI
W ydział U rbanistyk i B. O. S. w  porozu­

mieniu z Państw ow ym i Zakładam i Tele- 
adiotechnicznym i w skazał im m iejsce 

119 pom ieszczenie fabryczne.
U s t a l o n o  p r o w i z o r y c z n y  r e m o n t  f a b r y k i  

G r o c h ó w i e ,  oraz w y z n a c z o n o  t e r e n  p o d  
“ U d o w ę  n o w e j  f a b r y k i  n a  W o l i ,  w  kló- 

to d z i e l n i c y  m i e ś c i ć  s i ę  b ę d z i e  p r z e -  
y s ł  p r e c y z y j n y .
Nowoczesne Z akłady Tele-Radiotechnicz- 

U; m ia łyby  charak ter labora to rium  te- 
‘'Jdczno-naukowego. 

i W związku z przen iesien iem  swojej 
ab ryk i> PZTR zamierza budow ać dom y, 

• ^ z n a c z o n e  dla sw ych pracow ników  w  
pobliskich dzieln icach  m ieszkalnych Koła 

Makowca.

ODBUDOWA SZPITALA NA  WOLI
v B u d y n k i  Szpitala W olsk iego  przy  ul. 

mckiej 26 n ie d o z n a ł y  pow ażniejszych 
*?kodzeń ,jednak  zostały kom pletnie

, B W a  D  — m  A « t r r ł o  n  1 11

Mijd,‘‘ 9m ach urządzając w  nim  koszary. 
}!*; jn. urządzono w  p ry m ity w n y  sposób 
U^nię dla w ojska w  pom ieszczeniach nie 

U®ych się do tego celu. Spow odow a- 
z to zniszczenie tynków , i posadzek. Po­
ty iym  zniszczone zostały drzwi i okna, 
rĄ km dzione okucia, zamki i zawiasy. 
. Solna ilość o tw orów  ok iennych  i wej- 
, lf>Wycli w ynosi około 3.000. W szystkie 
| i okna m usiały  b y ć  rem ontow ane

?  zastąpione now ym i. 
c Nimo to szpitaj jest już częściowo 
t( ^ rlnY- Stopniowo przeprow adza się od- 
c ^ 'a n i e  i n ap raw ę instalacvj w odnych , 

^ h a ln e g o  ogrzew ania i praln i.
J>0 2Pital zostanie o d b u dow any  w  całości. 
dv P lun ięc iu  sąsiednich  zniszczonych bu- 
łto w  posesja szpitala znacznie się 

łszerzy.

ZABYTKI Z ZAMKU KRÓLEWSKIEGO
M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie o trzy ­

mało od osób p ry w a tn y ch  dw a cenne 
zabytki pochodzące z Zam ku Królew skie­
go w  W arszawie. Jest to brązow y roko­
kow y zegar z syp ia ln i królew skiej i p ła ­
skorzeźba z kom inka z gab ine tu  m arm u­
rowego Zamku.

KSIĄDZ VOLKSDEUTSCH PRZED SĄDEM
Sąd Grodzki w  Toruniu  rozpatryw ał 

w niosek reh ab ilitacy jn y  księdza Francisz­
ka M anthey 'a. M an they  p rzy ją ł volkslistę 
za nam ow ą urzędników  niem ieckich. Sąd 
odrzucił w niosek i osadził księdza w  obo­
zie p racy  przym usow ej, pozbaw iając go 
jednocześnie p raw  p u b licznych , o byw a­
te lskich  i honorow ych.

WĘGIEL -  WZAMIAN ZA ZIEMNIAKI
Powiat inow rocław ski ma odstaw ić p ra ­

w ie  17 lys. ton ziem niaków , z czego 10 
tys. ton  otrzym a przem ysł śląski górn iczy  
i hu tn iczy . W ząm ian za ziem niaki dla 
Śląska rolnictw o otrzym a prem ie w ęglo­
w e w  w ysokości 1 m etra za 3 m etry  kar­
tofli. Z o trzym anych  500 ton w ęgla p o ­
w iat przeznacza 100 ton na zaopatrzen ie 
szkół.

NA WYBRZEŻU -  MIESZKANIA TYLKO 
DLA ZATRUDNIONYCH

W skutek  zniszczenia olbrzym iej ilości 
dom ów  w  G dańsku, G dyni i Sopocie, 
G dańska W ojew ódzka Rada N arodow a p o ­
w zięła w  celu  zm niejszenia g łodu  miesz­
kaniow ego, rezolucję, w  której m. inn. 
dom aga się p rzyspieszenia w ysied len ia  
N iem ców  z G dańska i G dyni i w y sie d le ­
nia z tych  miast ludzi n iezw iązanych  z 
pracam i na w ybrzeżu, p rzeniesienia w ięk ­
szości dom ów w ypoczynkow ych, rozmai­
ty ch  in sty tucji i zw iązków  do in nych  
m iejscow ości n ad  morzem, ograniczenie 
w ielkości już zajm ow anych m ieszkań itd. 
Celem  w prow adzenia w  życie _tvch postu ­
la tów  zostanie pow ołana specjalna kom i­
sja.

POMOC ZIMOWA NA ŚLĄSKU
W  K atow icach odby ło  się posiedzenie 

poszczególnych komisji w ojew ódzkiego 
kom itetu Pom ocy Zimowej. U chw alono 
zaciągnąć pożyczkę w  w ysokości _ mil. 
złotych, na zakup ziem niaków  w  ilości 
około 10 tys. ton. Przemysł w ęg low y za­
ofiarow ał n a  Pomoc 1000 ton w ęg la mie 
sięcznie. C zynione są starania o większe^ 
ilość opału. Tydzień Pom ocy Zimowej 
odbędzie sie na Śląsku w  p ierw szych 
dn iach  grudnia-

MATERIAŁY HISTORYCZNE DO 
POWSTAŃ ŚLĄSKICH

"Koszt b e n z y n y  i o l iw y  (oczyw iśc ie  na  
„ w olnym " ry n ku )  w y n o s i  1.000 zł. w  je ­
dną stronę. Po potrąceniu  w y d a tk ó w  na  
rem onty ,  o p o n y  i t.d. pozosta je  dz iennie  
5.000 zł. dla szofera -i jego w spó ln ika ,  w y ­
s tępującego  jednocześn ie  w  roli ko n d u ­
ktora  i pomocnika .

Z a in teresow ałem  się, c^y sam ochód je s t  
zare jes trow any  na im ię szofera. O kazało

In sty tu t Śląski w  porozum ieniu  ze 1 się, że nie. N ie  wolno  p r y w a tn y m  osobom
Zw iązkiem  W ete ranów  Pow stań Śląskich 

Kom itetem  B udow y Pom nika C zynu Po-! 
w stańczego w  K atow icach, u tw orzył refe­
rat zb ieran ia  m ateriałów  do h isto rii pow ­
stań śląskich  i p leb iscy tów .

O soby  posiadające  jakiekolw iek w spom

re jes trow ać sam ochodów . W ię c  musiał  
zrobić spó łkę  z je d n y m  z urzędów... (nie­
s te ty ,  m ó j ro zm ów ca  b y ł  d y s k r e tn y  i nie  
w y m ien i ł  n a z w y  tego urzędu). Spó łka  po ­
lega na tym, że je d en  dzień  w  m ies iącu

nienia, pam iątki, rozkazy, fo to g S ie  itd. z c iężarów ka pracuje dla urzędu^ B yłem  
czasów pow stańczych, p roszone są o zgło- n a iw n y  i spy ta łem , na c z y m  ta praca po

- —  - ■ Jega. Okazało- się, że szo fer  po prostu raz
na m ies iąc  w płaca  do urzędu  5.000 zł. 
czyli ty le, ile tego dnia zarobił.

W  da ls zym  ciągu w y w ia d u  dow iedzia-

szenie ich pod  odresem : In sty tu t Śląski, 
K atow ice, ul. W arszaw ska 37. Z m ateria 
łów  ty ch  sporządzone zostaną odbitki, 
w zględnie o db isy  a o ry g in a ły  zostaną
zw rócone w łaścicielom .

JEŃCY NIEMIECCY W  RYBNIKU
Do R ybnika p rzy b y ł now y transport 

jeńców  n iem ieckich . W iększość z n ich  za­
trudn iona zostanie n a  kopaln iach  śląskich, 
reszta na robotach  ro lnych , (w).

OTWARCIE DWORCA GŁÓWNEGO 
W  POZNANIU

W  ub ieg łym  ty g o d n iu  nastąp iło  uro­
czyste ow arcie odbudow anego  Dworca 
G łów nego Polskich Kolei Pańsw ow ych.

lem  się, że m ó j  przy jac ie l  posiada jeszcze  
jedną  c iężarów kę  („też po N iem ca c h "), 
ale nai razie je j  n ie  re jestruje , czeka,  aż 
m ożna  będz ie  o tw arcie  zapisać na w łasne  
n a zw isko  („bo w ie  Pan, z tym i urzędami,  
to n ig d y  n ie  w iadomo, zrobi spółkę, a po­
tem zabierze sam ochód").

N a  marginesie  tego w y w ia d u  chciałbym  
zadać k i lka  p y ta ń  pod  adresem  różnych  
władz.

1. C zy  Polsk ie  Linie Lotnicze „Lot"
O dbudow a b u d y n k u  trw ała cztery  ty g o d -l w iedzą  Q tym , że w  kra ju  m ożna  dostać
nie (w)

ROTACYJNEGO
dow olną  ilość b e n z y n y ,  —  bo brak k o m u ­
nikacji  sam o lo tow ej  tłumaczą ciągle bra­
k iem  b e n z y n y  (na m ó j  n ie fa ch o w y  rozum  
zakończen ie  działań w o je n n y c h  p r z y c z y ­
niło się  raczej do pow iększen ia  za sobów  
b e n z y n y ,  n ie  zu ży w a n e j  obecnie  w  czoł­
gach, sam olo tach  w o je n n y c h  i t. d.).

2. K ie d y  Izba Kontroli Państwa za in te­
resu je  się  spraw ą „K.P.P." i w y d e le g u je

HEMONT CUKROWNt GNIEŹNIEŃSKIEJ

PRODUKCJA PAPIERU
Fabryka p ap ie ru  w  C zęstochow ie prze­

kroczyła p rzew idziany  p lan  produkcji^ o 
40 procent. D otyczy to pap ie ru  ro tacy jne­
go, którego brak  ostatnio daw ał się b a r­
dzo w e znaki. Przekroczenie produkcji 
jest w yn ik iem  w ysiłków  rad y  załogow ej i 
k ierow nictw a technicznego.

UKOŃCZONY
Zakończony został rem ont cukrow ni 

gn ieźnieńskie j, dzięki w spólnem u _ w y sił­
kowi robotn ików  fabryk i i dyrekcji. Kam­
pania zim owa rozpocznie się w  lis topa­
dzie.

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA 
W GORZOWIE

W  Gorzowie odby ł się p ierw szy  zjazd 
nauczycielstw a pow iatu  gorzow skiego, z 
udziałem  około 100 osób. N a zjaździe 
uchw alono rezolucje, w  której nauczyciel-, 
stwo pow iatu  gorzowskiego, składającej 
się przew ażnie z repa trian tów  z za Bugu, 
oraz p rzvby lych  z obozów i przvm uso- 
w ych  robót z N iem iec ,oświadcza, że sta­
je na odzyskanych  ziem iach z w ielkim  
entuzjazm em i p ragn ie  
rzeczyw istość państw ow ą 
praw dziw ej 
społecznej.

W a rsza w a  —  Łódź dla b liższego zapozna­
nia się z tą miłą in s ty tu c ją ?

3. C zy u rzę d y  sk a rb o w e  mają  W sw e j  
ew idenc j i  w łaścicieli c iężarów ek , a jeśli  
tak, to jak ie  poda tk i  są dla nich p rze w i­
dziane?

4. Dlaczego „Orbis" i pańs tw ow a  k o ­
m un ikac ja  sam ochodow a pobierają za 
prze jazd  W arszaw a  — Łódź 200 i naw et  
250 złotych? Przecież te dw ie  in s ty tu c je  
mają  b e n z y n ę  po u rzędow e j  cenie i nie  
m uszą  zarabiać 300 proc.

5. Czy nie m ożna  do jść  do tego, b y  
ustalić, jak ie  to u rzę d y  mają sam ochody ,  
„pracujące" dla nich ty lko  raz w  m ies ią­
cu?

M óg łbym  dodać jeszcze  kilka py ta ń  pod
k Una*,a 'z a sa d a c h |Qdresem  różnych  innych  władz i urzędów,

G.

u a u i j t Y ł U ł ł u  V. . .  —- ' B a  .  j  . • .

d e m o k r a c j i  i s p r a w i e d l i w o ś c i | t e c z  na dzis w ys ta rczy .



Przestrzeganie godzin handlu
K om isaria ty  M ilic j i  O b y w a t e l s k i e j  o t r z y ­

m a ły  od  w ła d z  p o le c e n ie  d o p i ln o w a n ia ,  
b y  sk lepy  i m ie j s c a  s p r z e d a ż y  b e z w z g lę ­
d n ie  p r z e s t r z e g a ły  w y z n a c z o n y c h  g o d z in  
hand lu .

S k le p y  sp o ż y w c z e ,  j a t k i  z m ię se m  i w ę-  
d l i n ia r n ie  m o g ą  b y ć  o tw a r t e  w y łą c z n ie  do 
godz. 19-tej,  w  s o b o ty  z a ś  i d n i  p r z e d ś w i ą ­
tecznie od  g o d z in y  8 -m e j d o  20tej.

B u d k i  i k io s k i  z w o d ą  i o w o c a m i  w  
o k res ie  od  1 p a ź d z ie rn ik a  m o g ą  b y ć  o tw a r-
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POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA
urządza dzisiaj o godz. 7-ej wieczoerm w sali 
Teatru Wojska Polskiego (ul. Cegielniana 27) 
UROCZYSTĄ AKADEMIE W 27 ROCZNICE 
UTWORZENIA POD PRZEWODNICTWEM 
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO RZĄ­
DU LUDOWEGO W LUBLINIE (7.XI.1918 RĄ 
W programie Akademii:

przemówienie tow. Henryka Wachowicza, de­
klamacje art. Teatru WP.: Damięckiego, Ko­
reckiej, Kreczmara, Małynicza, Pietraszkiewi­
cza i Woszczerowicza, część koncertowa w wy­
konaniu Państwowej Filharmonii.

Karty uczestnictwa wydają Dzielnice PPS. 
Pierwsza część akademii transmitowana bę­

dzie przez głośniki radiowe.

te  ty lk o  d o  godz. 21-ej, ( la tem  d o  22-ej).
K a w ia rn ie ,  r e s t a u r a c j e  i c u k ie rn ie ,  p o ­

s i a d a j ą c e  ś w ia d e c t w a  p rz e m y s ło w e  1 i 2
k a te g o r i i  —  d o  godz. 22-ej, n ie p o s ia d a ją -  
ce zaś  teg o  ś w ia d e c tw a  d o  godz  n y  21-ej.

Z a k ła d y  fo to g ra f ic zn e  m a ją  p r a w o  b y ć  
o tw a r t e  w y łą c z n ie  w  d n i  p o w s z e d n ie  do  
godz. 18 t e j . a w  s o b o ty  i d n i  p r z e d ś w i ą ­
tecz n e  d o  godz. 20-tej.

M le c z a rn ie ,  w  k tó r y c h  d o k o n y w a n a  jest 
s p r z e d a ż  d o  sp o ż y c i a  n a z e w n ą t r z  z a k ła d u  
i k w ia c ia rn ie  m o g ą  b y ć  o tw a r t e  w  n ie ­
d z ie le  i d n i  św ią t e c z n e  od  godz. 7-e j  d o  
10-ej.

Z a k ła d y  f r y z je r s k ie  i k a lo t e c h n ic z n e  —  
w y łą c z n ie  w  d n i  p o w s z e d n ie  od godz. 8-ej 
d o  godz. 18-tej, w  s o b o ty  i d n i  p r z e d ś w ią ­
te c z n e  od godz. 8-ej d o  20-ej.

Z a  n ie p r z e s t r z e g a n ie  p o w y ż s z y c h  g o ­
d z in  groz i k a r a  g r z y w n y  d o  2000 zł i a r e s z ­
tu  d o  6 ty g o d n i .

 o --------

TEA TR  W O JSK A  POLSK IEG O
Dziś o  godz.  19-ej A k a d e m ia  P P S  z o k a z j i  

r o c z n ic y  R z ą d u  L u d o w e g o .  O d  ju t ra  c o d z ie n n ie  
. .L a to  w  N o h a n t " .  W  p r ó b a c h  T e a t r u  k o m e ­
d ia  F a u c h o i s  pt . „ O s t ro ż n ie  św ie żo  M a lo w a n e "

TEA TR  PO W SZ EC H N Y
W  d n iu  10. 11 b r .  P r e m i e r a  k o m e d i i  F r e d r y  

„ P a n  J o w ia l s k i " .

0 nlicę iii. BaszyfiSMcgd w ŁaSzl
W c z o ra j  o d b y ło  s i ę  p o s ie d z e n ie  M i e j ­

sk ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w  Łodzi.  P r z e w o ­
d n ic z ą c y  tow . H a n e m a n  n a  w s tę p i e  w y ­
głos ił  p r z e m ó w ie n ie  p o ś w ię c o n e  ro c z n ic y  
R e w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j  w  R osji  i r o c z ­
n icy  R ząd u  L u b e lsk ieg o .

N a s tę p n ie  d o k o ń c z o n e  zo s ta ło  d ru g ie  
c z y ta n ie  b u d ż e tu  m ia s ta  Łodzi n a  ro k  
1945/46. J e d n o c z e ś n ie  Z a rz ą d  M ie j s k i  
zg łos i ł  u z u p e łn i e n ia  i p o p r a w k i  d o  b u d ż e ­
tu, z w ię k s z a j ą c e  g lo b a ln ą  s u m ę  b u d ż e tu  
o  13,8 mil.  zł.

frR a d n y  S ta w iń s k i  z g ł o s ł  w  im en tu  ^  
c j i  r a d j iy c h  PPS. i n t e rp e l a c ję  d o  Z a iZ " .^  
M ie js k ie g o  w s p r a w i e  n i e w y k ° n ^r 
u c h w a ły  M ie js k ie j  R ady  N ą r o d o w e '  

p rz e m  a n o w a n iu  ul. P rze jaz d  na ul. 
D asz y ń sk ie g o .  W ic e p r e z y d e n t  tow. ^ 
n ia k  w  im ien iu  Z a rz ą d u  M ie jsk .ey^  
o św ia d c z y ł ,  że z b a d a  s p r a w ę  i w y ć iąg n  _ 
k o n s e k w e n c je  w o b e c '  y /m n y c h .n .e w y k o n
ń ia  te j u c h w a ły .

m-
D u-

Wolne Zebranie Zwiqzku Dziennikarzy ło e »
W czora j  w  Łudzi o d b y ł  osię w  lo k a lu ,  tem o b ra d  O g ó ln o p o lsk ieg o  Zjazdu Dzie

PRZETARG
D y r e k c j a  O k r ę g o w a  Kolei P a ń s t w o w y c h  w 

Ł odz i  o g łasza  p r z e t a r g  p u b l i c z n y  na  ł a d o w a n i e  
I  w y ła d o w a n i e  p r z e s y ł e k  w a g o n o w y c h  m a t e ­
r i a ł ó w  i z ło m u  w G łó w n y m  M a g a z y n ie  Z a s o ­
b ó w  w  O s t r o w ie  W lk p .

'P rz y b l iż o n a  i lo ść  m a t e r i a ł ó w  do n a -  i w y ł a ­
dunku , j ak  ró w n ie ż  do  o d w o ż e n ia  i s e g re g o ­
w a n i a  w y n o s i  o b e c n ie  p o n a d  1500 to n  m ie s ię ­
czn ie .

N a le ż n o ś ć  za w y k o n a n ie  r o b o ty  b ę d z ie  o p ł a ­
c a n a  r a z  na  t y d z ie ń  od ilości w y k o n a n y c h  ton.

O f e r ty  w z a p i e c z ę to w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a ­
p i s e m  O fe r ta  na  ł a d o w a n ie  m a t e r i a ł ó w  w G łó ­
w n y m  Magazynie* Z a s o b u  w Ostrowie** na leży  
s k ł a d a ć  w D y re k c j i .  Ł ódź .  ul. Ś r ó d m ie j s k a  
N r 20 do  sk r z y n k i  o fe r t  dla  W y d z ia łu  Z a so b ó w  
d o  godz.  10-ej 27 l i s t o p a d a  rb.,  p o c z y m  n a s t ą ­
p i  o tw a r c i e  o f e r t .  O f c r ly  n a d e s ł a n e  po  tyfn t e r ­
m i n i e  u w z g lę d n ia n e  n ie  b ęd ą .  J e d n o c z e ś n ie  z 
o f e r t ą  n a le ż y  z łożyć  kw i t  K asy  D y r e k c y jn e i  
n a  w p ła c o n e  w a d iu m  w s u m ie  5000 zł. k tó r a  
to  s u m a  p rze la iu i  z o s ta n ie  na  k a u c j e  w raz ie  
z a w a rc i a  u m o w y .

D y r e k c j a  z a s t rz e g a  sob ie  p r a w o  w y b o r u  o f e ­
r e n t a  bez  w zg lęd u  na  w y s o k o ś ć  cen .  jak  leż 
u n i e w a ż n i e n i a  p r z e t a r g u  bez  p o d a n ia  p o w o ­
dów.

B l iż szych  i n f o r m a c y j  u d z i e l a j ą :  W y d z i a ł  Z a ­
s o b ó w  D y re k c j i ,  p o k ó j  171 : G łó w n y  M agazyn  
Z a s o b ó w  w O s t r o w ie  W lk p k . ,  g dz ie  m o ż n a  leż 
o t r z y m a ć  w a r u n k i  p r z e t a r g u  i p r o j e k t  u m o w y .

P R Z E T A R G  
Z a rz ą d  M ie jsk i  w  Ł o d z i  og ła sza  p u b l i c z n y  

p r z e t a r g  na  w y k o n a n i e  r e m o n t u  c e n t r a ln e g o  
o g r z e w a n ia  i p o s t a w ie n i a  n o w e g o  k o t ła  w  p rz e d ,  
s z k o lu  p r z y  ul. S ę d z io w s k ie j  N r  18 w Ł odz i .

O f e r ty  p i ś m i e n n e  o d p o w i a d a j ą c e  t re śc i  k o s z ­
to r y s u  ś lepego  n a le ż y  s k ł a d a ć  w W y d z ia l e  T e ­
c h n ic z n y m .  ul. P i o t r k o w s k a  64, I p i ę t r o  w  p o ­
k o ju  N r  5. do  d n ia  18 l i s t o p a d a  1945 r. do 
godz.  1 1 -ej p r z e d  p o łu d n ie m  w k o p e rc ie  n a l e ­
życie. z a m k n i ę t e j  z n a p i s e m :  . .O fe r ta  n a  w y k o ­
n a n ie  r e m o n t u  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n ia  i p o ­
s t a w i e n i e  n o w e g o  k o t ła  w p r z e d s z k o lu  p r z y  ul. 
S ę d z io w s k ie j  N r  18 w Ł o d z i .“

S z c zeg ó ło w e  i n f o r m a c j e  o r a z  ś lepe  k o s z lo rv -  
sy za o p ł a t ą  20 zł. m o ż n a  o t r z y m a ć  w W y d z i a ­
le T e c h n ic z n y m ,  O d d z ia le  I n s t a l a c y jn y m ,  ul. 
P i o t r k o w s k a  64. I p ię t ro ,  p o k ó j  N r  40. Ol w a rc ie  
o f e r t  n a s tą p i  w  ty m  s a m y m  d n iu  o godz.  l t - e ;.

W a d i u m  p r z e t a r g o w e  z g o d n ie  z p r z e p i s a m i  
w w y so k o śc i  zł 700, n a le ż y  z ło ży ć  w K as ie  
Z a r z ą d u  M ie jsk iego ,  ul. P i o t r k o w s k a  98, a kw i t  
d o łą c z y ć  do o fe r ty .

ZARZĄD M IE J S K I  
w Ł odzi.

Ł ó d ź ,  d n ia  6  l i s t o p a d a  1945 r.

Izby  Przem ysło w o  - H an d low ej p ie rw sze  
p o  zak oń czen iu  w o jn y  w a ln e  z e b ra n ie  O d  
dz ia łu  Łódzkiego  Z w iązku  Z a w o d o w eg o  
D z ien n ik a rzy  R. P. Z e b ran iu  p rz e w o d n i ­
czył tow. red. A r tu r  Karaczewski.

Red. M arszak, p rezes  ty m czasow ego  za­
rząd u  O d d z ia łu  Ł ódzkiego  złożył sp r a w o ­
zd an ie  z d z ia ła ln ośc i  zarządu. N a d  sp ra ­
w o z d a n ie m  w y w ią z a ła  się o ż y w io n a  d y ­
skusja.

Red. U b y sz  po s taw ił  w n io sek  o d o k o n a ­
n ie  w y b o r ó w  n o w e g o  zarządu. W n io s e k  
o d rz u c o n y  został w iększością  g łosów , po  
w y ja ś n i e n iu  red. Marszaka, że słuszn ie jsze  
b y ło b y  p rz e p ro w a d z e n ie  w y b o ró w  d o p ie ­
ro p o  O g ó ln o po lsk im Z jeźd z ie  D z ie n n ik a ­
rzy w  W a rs z a w ie  i po  u s ta le n iu  no w e g o  
s ta tu tu  Związku.

O b e c n y  n a  z eb ran iu  w ice -p rzew o d n iczą -  
c y  Z arząd u  G łó w n e g o  Zw. Zaw. D z ien n i­
karzy  red. K rzepkow sk i,  zapozna ł o b e c ­
n y c h  z zag ad n ien iam i ,  k tó re  b ę d ą  tema-

OGÓLNO - KRAJOW A K O N FE R EN C JA  
ENERG ETYCZNA

W  d n ia c h  od  12 do  14 l i s t o p a d a  1945 r. w łą ­
czn ie  o d b ę d z ie  s ię  w Ł o d z i  w g m a c h u  R ady  
M ie js k ie j  p r z y  ul. P o m o r s k i e j  16 O g ó ln o -K ra -  
j o w a  K o n f e r e n c j a  E n e r g e ty c z n a ,  z w o ła n a  p rzez  
C e n t r a ln y  Z a r z ą d  E n e rg e ty k i .

Z a d a n i e m  k o n f e r e n c j i  b ę d z ie  o m ó w ie n ie  3- 
l e tn ieg o  p l a n u  i n w e s ty c y jn e g o  w celu  z e l e k t r y ­
f ik o w a n ia  w si  o r a z  u p r z e m y s ł o w i e n i a  k r a j u .

K o n f e re n c j a  o d b ę d z ie  s ię  p r z y  u d z ia le  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  R z ą d u  o ra z  c z y n n i k ó w  z a i n t e r e s o w a ­
n y ch .

Ogłoszenie o przetargach
D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­

w e g o  og ła sza  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  n a  d o ­
s t a w ę  10.000 szt. e ty k ie t  eto w y r o b ó w  P.M.S. 
w s z y s tk i c h  r o d z a j ó w  do b u te l e k  w s z y s tk ic h  p o ­
je m n o śc i .

O fe r ty  z p o d a n i e m  ceny ,  t e r . . . in ó w  d o s ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o ś c i  n a le ż y  s k ł a d a ć  w z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y r e k c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W a r s z a w ie ,  P ra g a ,  
ul . Z ą b k o w s k a  Nr 27/31. gdzie  ró w n ie ż ,  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  b l iż sz e  i n f o rm a c je ,  w  g o d z in a c h  
8— 15, do  d n ia  24 l i s t o p a d a  1045 r.

O tw a r c i e  o f e r t  n a s t ą p i  w d n i u  25 l i s t o p a d a  
rb .  o godz.  1 0  r a n o .

D y r e k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w e g o  z a s t r z e g a  sob ie  p r a w o  w y b o r u  d o w o l n e ­
go  o f e r e n ta  w z g lęd n ie  u n i e w a ż n ie n i a  p r z e t a r ­
g u  bez  p o d a n i a  m o ty w ó w .

D yrek cja  P a ń stw o w eg o
M on op oiu  S p iry tu so w eg o .
** *

D y r e k c j a  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i ry tu s o -  
w e g o  o g ła s z a  p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y  n a  d o ­
s t a w ę  1 0 . 0 0 0  szt. b u t e l e k  ty p u  m o n o p o lo w e g o  
o p o j e m n o ś c i  1,0 L, 0,5 L, 0,25 L.

O f e r ty  z p o d a n i e m  ceny ,  t e r m in ó w  d o s ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ł a tn o ś c i  n a le ż y  s k ł a d a ć  w z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y r e k c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W a r s z a w ie ,  P r a g a ,  
u l .  Z ą b k o w s k a  N r  27/31, g dz ie  ró w n ie ż ,  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  b l iż sz e  i n f o rm a c je ,  w g o d z in a c h  
8— 15, d o  d n i a  24 l i s to p a d a  1045 r.

O tw a r c i e ,  o f e r t  n a s t ą p i  w d n iu  25 l i s to p a d a  
r b .  o  godz.  1 0  r a n o .

D y r e k c j a  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w eg o  z a s t rz e g a  so b ie  p r a w o  w y b o ru  d o w o l n e ­
go o f e r e n ta  w z g lę d n ie  u n ie w a ż n ie n i a  p r z e t a r ­
gu  b e z  p o d a n i ą  m o ty w ó w .

D yrek cja  P ań stw o w eg o
ilo iio p o iu  S p iry tu sow ego .

D y r e k c j a  P a ń s t w o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w ego  og ła sza  p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y  n a  d o ­
s t a w ę  1 0 0 . 0 0 0  szt.  s k r z y ń  t. zw. u n i w e r s a l n y c h  
do w y r o b ó w  P. M. S. do ,  b u t e l e k  o p o j e m n o ­
ści 1,0 L, 0,5 L, 0,25 L

O f e r ty  z p o d a n i e m  ceny ,  t e r m in ó w  d o s ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o ś c i  n a le ż y  s k ł a d a ć  w z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  w  D y r e k c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  P r a g a ,  
ul. Z ą b k o w s k a  N r  27/31, g dz ie  r ó w n ie ż ,  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  b l iż sz e  i n f o rm a c je ,  w g o d z in a c h  
8— 15, d o  d n ia  24 l i s t o p a d a  1045 r.

O tw a r c i e  o f e r t  n a s t ą p i  w d n iu  25 l i s t o p a d a  
rb .  o godz.  1 0  r a n o .

D y r e k c j a  P a ń s t w o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w ego  z a s t r z e g a  so b ie  p r a w o  w y b o r u  d o w o ln e ,  
go o f e r e n ta  w z g lę d n ie  u n i e w a ż n ie n i a  p r z e t a r ­
gu  bez  p o d a n i a  m o ty w ó w .

D y rek cja  P a ń stw o w eg o
M onopolu  S p iry tu sow ego .
** *

D y r e k c j a  P a ń s t w o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w ego  o g ła s z a  p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y  n a  d o ­
s t a w ę

a) 2 0 .0 0 0 . 0 0 0  szt. k o r k ó w  o  w y m i a r a c h  
19 X  19 m m ,  17 X  17 m m ,  a 15 X  15 m.

b) 1 0 0 . 0 0 0  kg k o r y  k o r k o w e j  do  w y r o b u  k )r- 
k ó w .

O f e r ty  z p o d a n i e m  ceny ,  t ę r m in ó w  d o s ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o ś c i  n a le ż y  s k ł a d a ć  w z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y r e k c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W a r s z a w ie ,  P r a g a ,  
ul . Z ą b k o w s k a  N r  27/31, gdzie  ró w n ie ż ,  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  b l iż sz e  i n f o rm a c je ,  w  g o d z in a c h  
8— 15, do  d n ia  24 l i s t o p a d a  1945 r.

O tw a r c i e  o f e r t  n a s t ą p i  w d n iu  25 l i s to p a d a  
rb.  o godz.  1 0  r a n o .

D y r e k c j a  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w ego  z a s t r z e g a  so b ie  p r a w o  w y b o r u  d o w o l n e ­
go o f e r e n ta  w z g lę d n ie  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e t a r -  

j g u  b ez  p o d a n i a  m o ty w ó w .
D yrek cja  P a ń stw o w eg o

M onopolu  S p iry tu sow ego .

Ulgowe przedstawienia 
robotników

C e n tr a ln y  R obo tn iczy  D om  K u l tu ry  p o ­
d a je  d o  w iad o m o śc i  o g ó łu  ro b o tn ik ó w  że: 
w  d n iu  11 bm. o godz. 12-lej w  p o łu d n ie  
o d b ę d z ie  się P oranek  M u z y c z n y  w  k in ie  
„Bałtyk". B ile ty  w  c e n ie  zł. 5, 10, 15 d la  
c r u n  ro bo tn ic zy ch  za p o ś r e d n ic tw e m  
C. R. D. K.

W  d n iu  12 i 13 bm . w  Teatrze W o jsk a  
P o lsk iego  „Lato w  N ohan t" .  B ile ty  w  c e ­
n ie  zł. 5. 10. 15 dh> g ru p  ro b o tn ic z y c h  za 
o o ś redn ic t  w e m  . C. R. D. K.

n ik a rzy  w  W arszaw ie .  . jj
D elega tam i n a  Zjazd w y b ra n i  ] j a. 

red. red. Bogusław ski ,  C hm ielew ski,  
szuński, K araczew ski,  Lichań.ski. Miku 
Pokorski, Sawicki i U zdański.

Akademia z okazji rocznicY 
Rewolucji Październikowe)

S taran iem  Komisji P o ro zu m iew aw cze]
Str. Dem. i Tow. Przy jaźn i P o l s k o - R a d z i  
kiej , dziś 7.11 b. r. o godz. 18-tej w  * 
Centr. Rob D om u K u l tu ry  (Piotrk fa 
ska 243) w  Łodzi o d b ę d z ie  się u r0  , cji 
akadem ia  z okazji 28-ej roczn icy  r e w o tu  
p aźd z ie rn iko w ej .  . . .  wh

W  p ro g ra m ie  p rz em ó w ien ie  przedsta 
c ie l i  Partii P o l i ty czn y ch  i Tow. Przyl3_ 
Polsko-aRdzieckiej oraz część a r ty s ty 0 , 
z u d z ia łe m  a r ty s tó w  T ea tru  W ojska  . 
sk iego  i o rk ie s t ry  F ilharm onii  "2  iLo- 
oraz zesp o łu  a r ty sy c z n e g o  Armii Czer 
nej. W s tę p  za zaproszen iam i. •;

S taran iem  M ie jsk iego  U rzędu  M*oTinaj i  
i P ro p a g a n d y  w  Łodzi, dziś 7 :a'
o d b ę d z ie  się w  tea trze  „G ong" 
na  k tórej p ro g ra m  złożą się p r z e m ó w i  
oko liczn ośc io w e  oraz w y s t ę p y  arty  
tea tru  „G ong".  W s tę p  w o ln y .

Zebranie Stronnictwa Ludowego
W  d n iu  9 l is top ada  1945 r. o godz.

w  s to łów ce  W o j e w ó d z k i e g o  U r z ę d u  / . i  ^
skieero, p rz y  ul. M oniuszk i 7/9 odbe 
się W a ln e  Z e b ra n ie  cz łon kó w  Stronn ic  ^  
L u do w eg o  w  Łodzi (Koła Grodzkieg°)- 
b e c n o ść  obow iązkow a.  r-«

Drolnes ®iS©§zcs®aa
L ę k a r z e

D r m ed. SIE Ń K O  K SAW ERY z W a r s z a w y ,  s p e ­
c ja l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h  i p ę ­
c h e rz a ,  ul. K i l iń sk ie g o  132. P r z y j m u j e  od  12 
do  2 i od  4 do  6 . Tel .  205-55.

D r  m ed. E . M IKULICZ ze L w o w a ,  l e k a rz -d e n -  
ty s ta ,  s p e c ja l i s t a  c h o r ó b  d z ią s e ł  i j a m y  u s tn e j .  
Z a w a d z k a  17. (13S7)

D r M IECZY SŁAW  K O W A LSK I, s p e c j a l i s t a  c h o ­
ró b  w e n e r y c z n y c h  i s k ó r n y c h ,  Al. 1 M a ja  N r  3, 
p r z y j m u je  8 — i d  i 3— 6 . (1411)

LE K A R Z-D EN T Y STA  MARIA GRABOW ICZ —
p r z y j m u je  w W a r s z a w i e ,  Al. U ja z d o w s k ie  28.

(1413)

AKUSZERK A B a j l lo w a .  p o r o d y ,  zab ieg i ,  z a s ­
t r z y k . ,  K o p e r n i k a  10—.6 . (1480)

Z a o fia ro w a n ie  p racy
PO T R ZE BN A  u c z c iw a ,  u m i e j ą c a  g o to w a ć  g o s ­
posia ,  o d  za ra z ,  W i g u r y  9 / 1 5  godz.  ,6 — 8  w ie rz .

(1472)

PO T R ZEBN A  p o m o c  s k le p o w a  
P i ł su d s k ie g o  45, K o w a ls k a .

(d z iew czy n k a)
(1474)

P O Ł U D N IO W O  Z a c h o d n i e  Z je d n o c z e n ie  P r z e ­
m y s łu  S z k la n e g o .  W y d z i a ł  K o n t r o l i  p r z y j m ie  
n a t y c h m i a s t  p a r u  b u c h a l t e r ó w  w  c h a r a k t e r z e  
k o n t r o le ró w .  Z g ło s z e n ia  z ż y c io ry s e m ,  ś w ia d e c ­
t w a m i :  P io t r k ó w ,  L e g io n ó w  9, Ł ó d ź ,  K i l iń s k ie ­
go 8 (i m. 3 w c z w a r t e k .  (148f«

2 M O N TER Ó W  d o  m o n t a ż u  u r z ą d z e ń  słabo -  
p r ą d o w y c h  p r z y j m ie m y  n a  w y ja z d y ,  Ł ó d ź  P i o ­
t r k o w s k a  56 inż. S o w ia r .

P oszu k iw an ia  rodzin
D EN Y SIA K A  L U D W IK A  ze L w ow a, o sta tn io  
p r z e b y w a ją c e g o  w  N iew cz ech , p o szu k u je  m a t­
ka. Ł ódź, Al. U n i i  18/71. (1466)

SO BACZEW SK IEG O  S ta n i s ła w a ,  p o s z u k u j e  m a t ­
k a  K a t a r z y n a .  C h e łm n o ,  ul. D w o r c o w a  13. (1478 
G OSPOSIA s a m o d z ie ln a  p o s z u k u j e  p r a c y .  11 L i.  
s t o p a d a  146 m. 10.__________________________ (1479)

L okale
W Y D Z IER ŻA W IĘ g a b in e t  k o sm e ty c z n y .  W a ­
ru n k i  do  o m ó w ie n ia .  O f e r ty  d o  A d m in is t r .  R o ­
b o t n i k a  p o d  „ K o s m e ty c z k a " .  (1469)

SK L E P o d s tą p ię .  W i a d o m o ś ć  PI. W o ln o ś c i  5. 
B u d k a .  • (1470)

PO SZ U K U JĘ 1 lu b  2 p o k o i  z k u c h n i ą .  C e n t r u m  
m ia s t a  luli J u l i a n ó w .  Z w ró c ę  w s z e lk ie  kosz ty .
Ł a s k a w e  zg łoszen ia ,  lei. 118.91.

LEK ARZ p o s z u k u j e  d w ó c h  p o k o i  f ro n *°” 'j / y
n a  k i lk a  g o d z in  d z ie n n ie .  P i o t r k o w s k a  n^e  
N a r u to w ic z a  a P r z e j a z d e m .  O fe r ty  do  A" ,rC. 
s t r a c j i  „ R o b o tn i k a "  p o d  „ D o b r e  w y n a g r o

R ó ż n e

B A R W N IK I  do  d o m o w e g o  u ż y t k u  KOT-OR*' 
a r a z e m  o d ś w ie ż a j ą  łkaj1 ;• 

T o re b k i  d e k ó ' ^ r; 
W y t w ó r n i a  C h e m ic z n a  „ S ta b i l " ,  Łódź ,  F 10 

k o w s k a  39.

id e a ln i e  f a r b u j ą  i 
D u ż y  a s o r t y m e n t  k o lo ró w .

------------------------------------- , ■■■ — . j„n
ZGUBIONO d o k u m e n t y  na  n a z w is k o  Dubo 
S k ie rn ie w ic e  w oj .  Ł ó d z k ie .  P ro s z ę  o 
d o k u m e n t ó w ,  do  A d m in i s t r .  R o b o tn ik a .  luf!!, 
k o w s k a  70. _____ !—

SK RADZIO NO  leg i ty m . 
J u r k o w l a n i e c  C zesław a ,  
w a ż n ia  się.

s z k o ln ą  n a  na z ' ' . 1
ISI'"

Z a w a d z k a  2 3 /9 .  '. !-j)

UNIEW A Ż N IA M  s k r a d z i o n y  d o w ó d  
k a r t k i  ż y w n o ś c io w e ,  n a  n a z w is k o  
M a ria .  Ł o s io w a  16.

(»V .
osobis1'"’

M a j e ^ |
(14/41

ZGINĄŁ pies  b a r t  m a ś c i  ja sn o  b ro n z .  ł 
wy z n a la z c a  zechce  o d p r o w a d z i ć  n a  P io t r   ̂
s k ą  132 / l fĘ______________________ J j __ *

U N IEW A Ż N IA M  z g u b io n ą  p a lc ó w k ę ,  na 
s k o  D o b iń s k a  W ła d y s a w a ,  za m .  R z gow ska

UNIEW 'AŻNIAM  s k r a d z i o n e  d o w o d y .  or : ' j r  ,jó- 
z w o le n ie  n a  h a n d e l  r y n k o w y .  T o m a s z e " ’* ^7 ) 
zef . P ó ł n o c n a  9/18. -*

ZGUBIONO p a lc ó w k ę ,  k a r t ę  r e je s t r .  R Kl 
n in ,  ś w ia d e c tw o  s z k o ln e  n a  n a z w is k o  
k o w s k i  T a d e u s z  P i o t r k o w s k a  8 8 /6 . P r 0 Ŝ 4 $l)
z w r o t  d o k u m e n t ó w ,  b e z  p ien ięd zy .
     —
UN IEW A Ż N IA M  sk rad zion y  d o w ó d  ^  \ 'l
ora z  2 k siążeczk i k on i. siw y  w ałach  a p ry - 
i k lacz  gn iada la t 14. D ura J ózef. W odzi*1 
w aln y . gm . K ruszów , po w. Ł ó d ź .

Tli*'
UNIEW A Ż N IA M  z g u b io n e  d o k u m e n t y  113 
w isk o  W o j n o w s k i  W a c ł a w ,  Ł ódź ,  Ghojn} ^ 3 1  

14. Milicj i  O b y w a te l s k ie j .

U N IEW A ŻN IA M  s k r a d z io n e  ' d o k u m e n ty .  ,”j.i£.gO 
zw isk o  O lsz o w a  S ta n i s ł a w a ,  F e lsz ł> I,s 
N r  30/5. ' — ■"   ■ „flint!
U N IEW A ŻN IA M  z g u b io n ą  l e g i ty m a c ję  . ,s*£if5!o. 
w y s ta w io n ą  p r z e z  l i c e u m  S. D uczym in*  Ąa 
na  n a z w is k o  S w a tk a  M a ria ,  Ł ó d ź  P i o t r ' ‘
N r  273.

PR O S IM Y  o zg łoszen ie  w  rfaszym 
ob. S m o la r s k ie g o  St. W o j .  Urz .  Bezp.

4’rzC .
ab l 'c?'

(1432) w  Ł odzi.

C E N Y  OGLOvSZEN D ro b n e : za w y raz  p e t i t o w y  p oza  te k s te m  — 5 zł. In n e  og ło sz en ia :  za m i l im e t r  _  sz p a l tę  poza  te k s te m  — zł. 14,
i ś w ią te c z n y c h  — 50 p ro c e n t  d roże j .

tek śc ie  — zł. 21. — W  n u m e r a c h  ni

. B ed ak tor: Jan  D ąb row sk i D  -  06223 O dbito w d rukarn i Nr. i S p ó łd z ie ln i „C zyteln ik " , Ł ódź, 2w t f ^


